ZAKŁAD POGRZEBOWY 


/AETERNITAS« 


Kraków, ulica Mikołajska L. 14. 
Rok założenia 1892. Telefon 40-47. 


obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 
ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie wielki wybór trumien i wieńców 
sztucznych oraz metalowych. 


Miód lipcowy 


leczniczy, czysto-pszczelny pod gwarancją w bla- 
szankach 5 kg. 16'80 zł, 10 kg. 31-60 zł, 20 kg. 60 zł 
wraz z blaszanką i opłatą pocztową wysyła wprost 
z własnych pasiek za zaliczeniem poczt. katolicka firma: 
„Patoka“ Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol. 
Coo OC ZOK 


Dom muzyczny 
Ignacy Cypres 
Kraków, ul. Szewska L. 13 Rol. 


» wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zł., koncertowe à 
ozdobne 85—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł, gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zł, 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę- 
dowe 55 zł. Nikl. „Gre Roskopf* patent. z łańe. 13 zł, nikl. pła, 
ski zegarek słynnej marki „Enigma“ 22.zł., budzik 14 zł., brzy- 
twy „Solingen“ po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9—12 zł., 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar- 
ków i instrumentów darmo i opłatnie. 


EREQEJWECY* 2 


Najlepsze pasy skórzane krajowe oraz za- 
graniczne, do wszelkich maszyn rolniczych 
oraz troki do szycia pasów poleca: 
Pierwsza Małopolska 


Wytwórnia Pasów Maszynowych 
„Wurm i Ska“ Kraków, Krowoderska L.37 


Ceny konkurencyjne. Tel. 31-30. Dogodne warunki spłaty. 


p 
£ 


NaL poczt. opł. rycz. 


ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE _ 


Dnia 2 Września 1928 


ulica św. Tomasza 
32. 


Papę do krycia dachów i izolacji, 
smołę górnośląską, wapno, 
gips, cement, cegłę, trzcinę itp. 


poleca w najlepszych gatunkach, po najniższych 
cenach od 45 lat istniejący skład p. f. 


A. Guzikowski 


Obecnie K. z GuziKowskich Rzegocińska 


Kraków, Rynek Kleparski 8. 
e Telefon 0264. 


Nie marnować owocu! 
W spanianłie 


sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n.p. Tokaj, Malagę, reńskie 
stołowe i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr. 
w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo 


M. Pradel, Kraków, Grodzka L. 2. 
(tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.). 
Płót 
0 na dymki, dreliszki, obrusy, 
ręczniki, ścierki, płócien- 


ka kolorowe, Kamgary, Szewioty, Cajgi 
bardzo trwałe itp. lepsze wyroby tkackie, poleca: 


Józef Jórasz PRZEMYSŁ TKAGKI Korczyna 


pow. Krosno, woj. lwowskie. 


(Próbki, druki przesyła po otrzymaniu 2 zł. znaczkami 
poczt. w liście). 


Iniane i pół-lniane 


na wszelkie bielizny : 


Cięty jąkała. 

W przedziale II klasy siedzi jąkała i pan jakiś 
pilnie czytający gazetę. Jąkała, znudzony nawiązuje 
z nieznajomym rozmowę. 

Jąkała: Prz.. prz.. przepraszam ppana, 
wwolno zzzzzapytać ddokąd ppan jedzie? 

Pan: Do Warszawy. 

Jąkała: Ttto świetnie! jaja ttteż tam jadę. 
A.. a... a poc... poco pan jedzie? 

Pan: Źenię się. 

Jąkała: Ce... cc... cudownie; aaa z kim, jeśli 
wowowolno się za... zapytać, d.. d.. dobrodziej się 
żeni? 

Pan z niecierpliwiony: Z osłem! 

Jąkała: Ttto cie... ciekawe; czy ma pan wo- 
bec tego pozwolenie pa... papieskie? 

Pan zdziwiony: A to poco? 

Jąkała: A bo bo widzi pan, j.. jajak osioł 
z osłem sssię żeni, to to b... b... bardzo bliskie p... 
p... pokrewieństwo. 


czy 


— Wie pani — powiedziała gadatliwa stara pan- 
na — gdym tu przyszła, bolała mnie strasznie głowa, 
teraz jednak ból znikł zupełnie. 

— O nie, proszę pani, nie znikł wcale. Teraz mnie 
głowa boli. 


Wyznanie. 


— Wszak mówiłeś mi, że mam cię we 
wszystkiem naśladować ? 

— Oczywiście. i 

— Bo... wczoraj naśladowałem właśnie twój pod- 
pis na wekslu. 


ojcze, 


Stuletni jubilat. 
— A więc pan jest najstarszym człowiekiem w ca- 
łym kraju? 
— Tak. Jeśli mogę mówić w zupełnem zaufa- 
niu — to moja żona jest jeszcze starsza, ale... nie 


wolno mi tego zdradzać. 


U handlarza starożytności. 


— Mam dla pana rzecz nadzwyczajnej wartości, 
stary rewolwer, pochodzący z czasów rzymskich. 

— Co? Przecież rewolwerów rzymianie wcale 
nie znali. 

— Właśnie dlatego ten mój jest tem cenniejszy. 


Do nabycia w Administracji „Roli“: 


„FLIRT POLSKI“ 
newe karty do gry towarzyskiej z numerami są naj- 
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 
40 kart z pouczeniem w futerale. Zł. 1. 


LISTOWNIK DLA ZAKOCHANYCH 
czyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad- 
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. Zł. 2.10. 


ZBIÓR POWINSZOWAŃ 
na imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenię, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pamiętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron. 
Zł. 1:—. 


WIELKI ILUSTROWANY 


Sennik egipski 
zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskieh doku- 
mentów. 

Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym po- 
rządku, 80 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja- 
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy- 
coczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli 
sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła. 


Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.50 zł. 


ŚPIEWNIK MIŁOSNY 
zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra- 
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o miłości 
i kochaniu itp. w objętości 128 str. Zł. 1.10. 


ŚPIEWNIK NARODOWY 
zawiera pieśni i piosenki polskich żołnierzy, hymny 
narodowe, piosenki ludowe, z wojny itp. Zebrał Ant, 
St. Bassara, w objętości 128 stron. Zł. —.80. 


KABAŁA 
Karty słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z których 


każdy może wróżyć. — Komplet obejmuje 36 kart i po- 
uczenie. Zł. —.90. 


6 tomów powieści za 4 zł. 


w objętości 600 stron druku. 
. Andzia. Oryginalna powieść współczesna. 
. Miłość Śpiewaka. Powieść z życia artystów. 
. Baronówna. Powieść. 
. Kobieta z kociemi oczyma. Powieść. 
. Na hrabiowskim zamku. Powieść. 
. Narzeczona lotnika. Powieść na tle współczesnych 
stosunków. 
Powyższe 6 tomów powieści wysyła pocztą opłatnie za 
nadesłaniem zł. 4.— 
Na wszystkie powyższe książki należytość prosimy 
nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje. 


DOT R W 20 


Numer 36. 


ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 


s Kraków, dnia 2 Września 1928. 


ulica św. Tomasza 
L. 32. 
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we wszystkich 


Numer pojedynczy 


Konto P.K.Q. 406.301. 


Dziedziczność charakteru. 


szystkie stworzenia, czy to w państwie ro- 
ślinnem, czy zwierzęcem, są podobne do 
swoich rodziców lub w bardzo krótkim 
czasie po narodzeniu stają się podobnemi 
do nich nietylko pod względem zewnę- 
trznej postaci, ale i w objawach swojego życia. 


Że cechy wspólne całemu rodzajowi przechodzą 
z rodziców na potomstwo, dowodzić nie trzeba, ale 
też i właściwości, należące do rasy lub odmiany, są 
również dziedzicznemi. Róża nie zrodzi fjołka, pies 
nie wyda na świat zająca, a biały człowiek murzy- 
na. Toż samo możemy powiedzieć o dziedziczności 
pewnych zdolności. Zwierzęta, nawet takie, które nie 
widziały swoich rodziców, przynoszą na świat nie- 
tylko instynkt swego rodzaju, ale nawet i gatunku, 
jak to można widzieć u owadów, ptaków, zwierząt 
i ludzi. Nawet cechy i upodobania osobiste przecho- 
dzą na dzieci. 

Są rodzimy, w których nawet pewne nieprawidło- 
wości fizyczne przechodzą z ojców na synów w prze- 
ciągu wielu stuleci. Tak, naprzykład, jedna z ary- 
stokratycznych rodzin Hiszpanji odznacza się tem, 
że wszyscy jej członkowie rodzą się z sześcioma pal- 
cami u nogi; inne mają charakterystyczne nosy, uszy, 
wargi (Habsburgowie). Tożsamo należy powiedzieć 
o przymiotach, wadach umysłowych i usposobieniu 
do pewnych chorób, które przechodzą dziedzicznie 
ma potomstwo. 

Wogóle obserwacje wiekowe dowodzą, że dzie- 
dziczność jest prawem w naturze, a niedziedziczność 
jest tylko wyjątkiem. Dziedziczność ta bywa bezpo- 
średnią, gdy rodzice przekazują potomstwu swemu 
właściwości obojga rodziców i w równej mierze 
fizyczne jak i moralne przymioty, albo jednego tyl- 


ko z nich, przyczem mogą zachodzić tylko dwa wy- 
padki: albo dziedzictwe przechodzi z ojca na syna, 
z matki na córkę, albo odwrotnie. 

Drugi rodzaj dziedziczności jest to tak zwany 
atawizm, który polega na odradzaniu w potomkach 
natury dziadków, a nawet pradziadków. 

W sprawie dziedziczności najbardziej interesu- 
jącem jest pytanie, dlaczego ojciec niegodziwy, cza- 
sami nawet zbrodniarz, ma syna poczciwego i cnot- 
liwegc, lub odwrotnie. Przypuścić tu należy, że na 
ukształtowanie charakteru działa nietylko dziedzicz- 
ność, ale także skłonność wrodzona i wychowanie. 
Dobre wychowanie pleni złe nałogi dziedziczności 
i sprowadza człowieka na normalne tory. Wobec tego 
często dziędziczność u syna zanika, aby tem jaskra- 
wiej wystąpić u wnuka, jeżeli mu braknie należyte- 
go wychowania. 

Że przy urodzeniu się człowiek posiada już pew- 
ne ciemne skłonności i odrazy, które bardzo często 
odgrywają w życiu jego bardzo wielką rolę, świad- 
czy o tem bardzo wiele przykładów. Naprzykład tak 
bardzo rozpowszechniona u ludzi dążność do robie- 
nia majątku. Zapytajmy człowieka bogatego, który 
posiada dosyć dla siebie i dla całej rodziny, dlacze- 
go tak ustawicznie dąży do pomnożenia bogactw 
swoich? Jeżeli jest szczery, odpowie, iż życie nau- 
czyło go, że wielki majątek nie przyczymia się do 
szczęścia, a jednak czuje jakiś niejasny pociąg do 
ustawicznego zbierania i gromadzenia pieniędzy, 
które mu przeszkadzają do użytkowania życia i bo- 
gactw. 

Skłonności dziedziczne w człowieku mają wiel- 
kie podobieństwo do popędu roślin i instynktu zwie- 
rząt, ale różnią się tem, że człowiek posiada wolę 
i może rozkazywać popędom, ulegać im lub sprzeci- 
wiać się i dlatego jest odpowiedzialny za czyny swo- 
je i chęci. 


á RU L A ivs ou 


(Przedruk wzbroniony). 


DONAT LESIOWSKI. 


Szlakiem idei. 


Powieść 


VITI. 

Jechali w stronę Winnicy, a droga ta już była 
pełna niebezpieczeństw czyhających chytrze z poza 
każdego krzaku lub drzewa. Wokoło panowała groza 
śmierci, w atmosferze przeładowanej wonią prochu 
i zakrzepłej łudziej krwi. 

Byli już daleko za Turbowem, a mijając jodla- 
ste aleje ulic wyjechali na szosę wydeptaną maso- 
wym marszem, gdzie szerokie koleje zdradzały ślady 
armatnich wozów, które tędy niedawno przeprowadzano. 

Po miedługim też czasie skręcili z powrotem na 
drogi polne, gdyż lękali się spotkać z przemarszem 
wojsk bolszewickich. 

Wkrótce stanęli w jednej wsi, przecinającej im 
drogę, i oto mowy dramat śmierci spojrzał im w o- 
czy: We wsi panowała epidemja tyfusu, codzień też 
marło do pietnastu osób, a nikt nie mógł zapobiec 
szerzącej się z okropną szybkością zarazie. 

Przed cerkwią spotkali dwa pogrzeby, a zrozpa- 
czeni ludzie biegali bezradnie od chałupy do chału- 
py, ratując jak mogli, jedni drugich, gdyż lekarstw 
ani doktora w wiosce nie było, a do miasta dostać 
się nie było można, z powodu ostrzeliwania go przez 
bolszewików. 

Po minięciu smutnej wioski — oczom podróż- 
nych przedstawił się nowy okropny widok: Oto sta- 
ły przed niemi, w śmiertelnej głuszy, bezczynne pan- 
cerki, obryzgane czerwoną krwią, świadcząc o okrut- 
nej walce jaka się tu rozegrała. A dalej, pole było 
zasłane trupami, nad któremi unosiły się tylko sta- 
da kruków i wron. 

Według informacji biednych ludzi, zbierających 
po polu rozmaite porozrzucane przedmioty — były 
to ślady niedawnych walk o Wimnicę, pomiędzy 
bolszewikami a Szepelem, którego armja opanowała 
całkowicie Winnicę z całą okolicą, tworząc party- 
zantkę z rozbitków armji ukraińskiej. 

Powoli minęli okropne cmentarzysko, 
przejęci pojechali dalej ku Winnicy. 

Na moście, pod miastem, zatrzymał ich patrol 
Szepela, a skontrolowawszy dowody udał się z niemi 
do dowództwa załogi miasta. 

„Patrol składał się prawie z-samych Polaków, 
którzy bardzo dobrze obeszli się z podróżnymi, ra- 
dząc im jechać ukrytemi drogami, gdyż na każdem 
niemal miejscu w tym okręgu, zagrażało ich życiu 
okropne niebezpieczeństwo. 

Stanęli wkrótce przed dużym budynkiem, na 
którym powiewał żółto-niebieski sztandar, świadczą- 
cy o przynależności do Ukrainy. W budynku tym 
mieściła się załoga miasta. 

Jeden ze starszych żołnierzy, udał się z panem 
Winiawskim do wnętrza gmachu z papierami po- 
dróżnych. Po niedługim czasie wyszedł dowódca, 
a powitawszy ich, zaczął przemowę, zachęcając, by 
wstąpili w szeregi ukraińskiej armji, gdyż cele jej 
są im bliskie, bo i oni przedzierają się do Polski, 
gdyż tam mają swoje rodziny, a większość ich jest 
z armji austrjackiej, którzy byli w niewoli u Rosjan. 

Wysłuchali Polacy przemowy dowódcy w mil- 
czeniu, nie zgodziłi się jednak na zachęcające pro- 
pozycje, i trwali nadal w swojem postanowieniu: iść 
trudną drogą aż do oznaczonego celu. 


i grozą 


Dowódca widząc, że nie namówi Polaków, wró- 
cił do gmachu, i po chwili wyniósł im postemplo- 
wane dokumenty, oraz przepustkę. Serdecznie po- 
dziękowawszy, ruszyli dalej za miasto, gdzie w przy- 
ległym folwarku stanęli kwaterą. 

Zdala widać było wioskę rosyjską — na ośnie- 
żonym pagórku stała cerkiew, a niżej w kotlinie stu- 
dnia, przy której wieśniacy poili konie. 

Wieczór się zbliżał okrywając świat całunem 
mroków. Z oddali dźwięczały melodyjne dzwony cer- 
kiewne, a pieśń dziwnie melancholijna płynęła roz- 
wlekłym echem pod strop niebieski.. i łkając ko- 
nało w cichej wieczornej zadumie. 

W cerkwi migotały światła żarzących się świec 
i roiło się od nabożmego rosyjskiego ludu. 

Późno już było gdy podróżni ułożyli się do snu. 
Od szosy wiodącej do Lityna, dolatywały głosy ma- 
szerujących wojsk Szepela, mącąc ciszę nocy brzę- 
kiem i tupotem końskich kopyt, i budząc niepokój 
w sercach podróżnych. 

Rano ruszyli do Litynia, gdzie po drodze spot- 
kali ich kozacy Szepela. Przejeżdżając obok podróż- 
nych spoglądali z podełba, łypając białkami ócz na 
jadące kobiety, a z gromady ich dawały się słyszeć 
rozmaite wykrzykniki skierowane ku jadącym, które 
brzmiały: 

— Szpiegi! — Roztrelat ich! — O ten był u bol- 
szewików!.. I inne zaczepne impertynencje. 

Powoli jednak minęli ich, a gdy się już skryli 
w oddali, podróżni skierowali się w bok drogi, by 
nie narażać się więcej na niebezpieczne spotkania. 

Maszerowali teraz poza szosą, jadąc ukrytą dro- 
gą prowadzącą do wsi Mikulińce odległej od Lityna 
o dziesięć kilometrów, gdzie mieli stanąć na noc. 

We wsi, przy pomocy bawiących się dzieci, zna- 
leźli wójta, prosząc go o rozlokowanie ich po domach. 

Wójt, był to stary wieśniak Ukrainiec, bardzo 
miły i szczery człowiek, który obaczywszy młodych 
ludzi, witał ich jak swe dzieci, dziwiąc się, i stro- 
fując, że o takiej ciękiej porze wybrali się do Polski. 

Lecz gdy się dowiedział co ich zmusiło do wy- 
marszu, był zdumiony ich odwagą bojową, i współ- 
czuł mocno ich tułaczej doli. 

Zawołał też sołtysa i kazał ich rozlokować po 
chałupach. Sołtys przyrzekł to spełnić, lecz oznajmił 
wójtowi, że w południe był jakiś patrol konno, któ- 
ry pokręcił się po wsi, a potem objechawszy naokoło 
polami, pojechał w stronę Lityna. 

Podróżni rozlokowali się grupkami po chału- 
pach, lecz tej nocy mie sądzono było im odpocząć, 
gdyż we dwie godziny po ich przybyciu, z wielkim 
hałasem, strzelaniną i wykrzyknikami, wjechało do 
wsi wojsko Szepela. Były to oddziały bojowe, które 
torowały drogę dla sławnego partyzanta. 

Na jednej z ulic, pod szkołą wiejską ustawione 
do strzału czerniały lufy armat, patrząc obojętnie 
swemi czarnemi ślepiami w gwiaździstą cichą noc. 

Wkrótce ciszę nocy zamąciły krzyki rozlegające 
się po całej wsi. Zgłodmiali żołdacy rozlecieli się na- 
około, rabując wszystko co tylko się dało, a gdy 
kto stanął w obronie swojego mienia, wówczas strze- 
lano do człowieka z jednakową obojętnością jak 
i do zwierząt. Ryk mordowanego bydła, strzelanina 
i krzyk ludzki, zlewały się w jeden okropny wrzask, 
który płynął daleko poprzez ciszę nocy, napełniając 
sercą ludzkie ogromną trwogą. 

Straszna to była noc, gdyż groza śmierci rozto- 
czyła swe czarne skrzydła ponad całą wsią, napeł- 
niając strachem i dalszą okolicę. 
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Mówiono, że niedaleko od wsi, w Brajłowie, są 
bolszewicy, a na potwierdzenie pogłoskom, kawale- 
rje szepelowska mie zsiadała wcale z koni, szyko- 
wano się widocznie do stoczenia boju. 

Rozłokowani grupkami Polacy, naradzali się co 
czynić w tej niebezpiecznej sytuacji, lecz na razie 
nie było żadnej rady, gdyż nikt nawet nie śmiał wyj- 
rzeć, aby porozumieć się z drugiemi — każdy też 
musiał czekać swego przeznaczenia, polecając się 
tylko bożej opiece. (Ciąg dalszy nastąpi). 


DODOODODDOODOODOODOOOOOOOODODOOODODOOODODDOODOOCOODODOOODODO 


Jurek „Zuch“ i Królewna Lala 


albo 
Bajka o zaklętej królewnie 


Hej! Było to dawno przed wiekami; ludzie byli 
dobrzy, zwierzęta łagodme, ptaszki niepłochliwe 
i wiecznie radosne. Ogonem kota, drzemiącego na 
płotku, bawiła się szara myszka, a on patrzał na nią 
łagodnie, zdając się mówić: „Baw się mała, baw 
zdrowo“. Na łąkach hasały niedźwiedzie i wilki z ja- 
gniętami, wpadały do lasów i goniły się wesoło, spo- 
glądając czasem w górę na pląsy orłów, jastrzębi 
i mysikrólików. Ludzie kochali się wzajemnie; zło- 
ści, nienawiści, zazdrości i nędzy nie znali, bo te 
wyruszyły za siódme góry na długie wieki. Ale prze- 
cie był to świat i znany nieraz nawet w bajce „pa- 
dół płaczu“. Ziemię tę piękną, uśmiechniętą trapiły 
złe duchy, a najwięcej to już czarnoksiężnicy płatali 
ludziom brzydkie figle. Ot raz naprzykład zachciało 
im się królewskiej córy za żonę dla swego króla. 
A była to cud-dziewica, ta Lala, córka monarchy 
Dobromiła. Dalejże więc ją mamić, a czarować, do- 
póki nie uległa ich mocy. Tylko, że mając zostać 


królową duchów, musiała uzyskać władzę czarno-* 


księską; trudnem to wprawdzie było, ale możliwem. 

Poczciwy król Dobromił, widząc swą córkę w ja- 
kimś gorączkowym, nienaturalnym stanie, trapił się 
bardzo i. wzywał najlepszych lekarzy świata. Ale 
cóż tu znaczyła wszelka wiedza lekarska wobec pie- 
kielnych sztuczek czarnoksiężników?  Zmartwienie 
króla powiększyło się jeszcze więcej, gdy Lala ni 
stąd ni zowąd poprosiła o 24 par nowych bucików, 
i o dziwo! powtarzała swe żądanie co wieczór. Wi- 
docznie zużywała je gdzieś mocą; a nikt nawet nie 
domyślił się, że zaczęła już odbywać. czarnoksięską 
próbę do uzyskania władzy mad duchami. 

Król Dobromił, chcąc zbadać tajemnicę, stawiał 
co wieczór u wrót sypnialni Lali wartownika, z roz- 
kazem upilnowania jej. W innym razie czekała go 
kara śmierci. Żadnemu jednakoż nie zdawało się 
trudnem wykonanie tego rozkazu, dlatego każdy 
szedł odważnie na posterunek, z nadzieją ujrzenia 
cudnego oblicza królewny. Niestety zawiódł się król. 
Codziennie rankiem szedł kat do dworca królew- 
skiego, codziennie rankiem wracał z zakrwawionym 
mieczem i codziennie rano ostrzyły sobie kruki i wro- 
ny dzióby, a nieraz wieczorem odzywała się grobo- 
wo sowa lub wtórował jej jękliwie puszczyk. 

Hej! smutne rzeczy poczęły się dziać w kraju 
króla Dobromiła; brakło dzielnych obrońców oj- 
czyzny, i niejedna panna, niejedna żona i sędziwa 
matka ocierały gorzkie łzy. Corazto więcej przyby- 
wało kolorów czarnych i smutnych twarzy, nawet 
wesołe zwierzątka i żwawe ptaszki umknęły w głę- 
bie borów, bojąc się smutków ludzkich. 

Jakaś nieprzenikniona tajemnica otoczyła zamek 
królewski i odstraszała ludzi. Nikt, nawet sam król 


nie wiedział, czemu to Lali nie można upilnować? 
Więc siwą głowę pochylał na piersi i płakał gorzko. 
Wreszcie, gdy widział straszny ubytek w swem woj- 
sku, bo nietylko rycerze ginęli z ręki kata, ale wielu 
wyjeżdżało w obce krainy, ogłosił, że kto upilnuje 
Lalę, dostanie ją za żonę. Z początku dużo zgłosiło 
się ochotników i panów i szlachty i mieszczan, lecz 
coraz mniej ich było, gdyż przekonali się, że tu dzia- 
ła mieczystą siła. 

A jednak był junak! 

I podczas, gdy tyle krwi niewinnej się lało, tyle 
gorzkich łez płynęło, a królewna szydersko się uśmie- 
chała, toczyła się w jednej duszy walka, straszna 
walka człowieka samego ze sobą, która nieraz sta- 
nowi o całem jego życiu. Piękny młody chłopiec Ju- 
rek, wzrosły pod macierzyńskiem okiem i troskliwą 
ręką starego sługi-wojaka, ujrzał raz odkrytą twa- 
rzyczkę królewny Lali. I on co świata mało znał, 
w duszę ludzką nie umiał patrzeć, spostrzegł w oka- 
mgmieniu, że pod maską ironicznego uśmiechu, krył 
się na twarzyczce Lali cichy smętek i tęsknota. Nie 
umiał sobie zdać sprawy z uczucia, jakiego doznał, 
ale słyszał ciągle koło siebie: „Idź, wybaw królew- 
nę“. Z czego i dlaczego ją miał wybawić, nie wie- 
dział, lecz zdawało mu się, że on tylko potrafi ją 
uszczęśliwić i zetrzeć z jej twarzyczki smutek. Do- 
myślał się więc, że chcąc zdobyć taką królewnę, trze- 
ba na to zasłużyć. 

I wyruszył w dalekie obce krainy i nabrał sła- 
wy i chwały, a do imienia przydomek „Zuch*. Syty 
wrażeń powrócił do ojczyzny i szczęśliwy padł 
w objęcia matki. Ale szczęśliwość jego zaćmiona 
dziwnym pociągiem do królewny, została teraz za- 
truta wiadomościami o smutnym stanie kraju. I ście- 
rały się w jego sercu zupełnie przeciwne uczucia: 
miłość i przywiązanie do matki z jednej, blada, 
smętna twarzyczka Lali, widziana na śnie i na ja- 
wie z drugiej strony. I gdy tu wołał głos obowiązku 
Syna, tam wabiła tęsknota serca. Walczył i siłował 
się ze sobą. W tem ścieraniu się duchowem, siadł 
raz wieczorem na koń i rozgorączkowany spostrzegł 
się z przerażeniem pod oknem królewny. 


Późno było mu już wracać, widocznie przezna- 
czenie go tu wiodło. Odzyskał równowagę ducha 
i krokiem sprężystym, z modlitwą w sercu stąpał na 
pokoje królewskie. Król podniósł wypłakane oczy 
na niego, a widząc młodzieńca pełnego sił i krasy, 
opuścił głowę i rzekł złamanym głosem: 

— Symu wracaj do domu, nic tu pilnowanie nie 
pomoże, moja córka jest pod władzą złych duchów. 
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Jurek nie ugiął się pod słowami Dobromiła, lecz 
łagodnie odparł: 

— Królu ojcze, władza Boska tu więcej znaczy, 
a ponieważ w Imię Jego rozpocznę dzieło, przeto 
ufam w powodzenie. 

I pełen otuchy i wiary w swe własne Słowa, po- 
szedł do drzwi sypnialni królewny, trzymać straż 
nocną. Serce mu biło w piersi, jak spłoszonemu pta- 
kowi, ale stał nieporuszenie; w tem coś mu oddech 
zaparło, krew zbiegła do serca. Drzwi się otwarły 
i do sypialni wbiegła lekko, wdzięcznie uśmiechnię- 
ta królewna, a za nią służąca z koszykiem pełnym 
butów. Po odejściu służącej, podeszła Lala do Jur- 
ka i nalewając czarę złotym płynem, rzekła do nie- 
go z ujmującym uśmiechem: 

— Pij piękny rycerzu ten nektar pokrzepiający, 
a nabierzesz siły i upilnujesz mię tej nocy, bo mi 
cię żal. 

Rycerz wziął napój do ręki i korzystając z nieu- 
wagi królewny, wylał go za siebie. Poczem zwalił 
się ma ziemię bezwładnie, udając głęboko uśpionego. 
Lala jednak, chcąc się przekonać o sile jego snu, 
wbiła mu za paznokieć u palca długą igłę. Jurek 
poczuł nieznośny ból, ale mawet nie drgnął. Królew- 
na uspokojona teraz, opuściła pokój, udając się 
gdzieś w daleką drogę, a rycerz bezwłocznie za nią. 
Pół godziny trwała piesza podróż przez ściernie i ka- 
mienie, lecz oni zdążali szybko, nie zważając ma prze- 
szkody. Królewna nagle zatrzymała się u niewielkie- 
go krzaka i ułamawszy z niego jedną gałazkę, sia- 
dła na nią jak na konia. Po chwili... fiu... wyjechała 
w powietrze i pomknęła lotem strzały w dal. Jurek, 
nie tracąc ani na chwilę zimnej krwi, modlił się 
w duchu i czynił tosamo co Lala. 


Brr.. nadchodzi godzina duchów i upiorów; 
skądś z innych wyziewów ziemi, nocnej ciszy bije 
jakimś grobowym głosem dzwon 12-tą godzinę. Pry- 
mitywne, skrzydlate rumaki, jakby pod czyimś roz- 
kazem, poczynają zwolna opuszczać się ma ziemię 
i przed oczyma Jurka rozsunęła się delikatna przę- 
dze kolorowych baśni. Bo to co ujrzał, przechodziło 
ludzką myśl i fantazję. Zrazu przymrużył oczy przed 
zbyt silnem światłem, ale po chwili podmiósł zdu- 
mione źrenice na trzy przepiękne pałace: srebrny, 
złoty i djamentowy, tonące w tęczowej jaśni, bajecz- 
nych światłach i kolorach. Królewna oswojona wi- 
docznie z tym cudem, mogącym istnieć tylko w ba- 
śni, stąpała lekko w blaskach i rozpylonym tumanie 
świateł, podobna wdzięcznej rusałce, kąpiącej się 
w pianie morskiej. 


A już u wrót srebrnego pałacu czekało na nią 
24 czarnoksiężników z pochylonemi czołami, o dłu- 
gich, czarnych brodach, spojrzeniach jak ostrza szty- 
letu, przybranych dziwnie fantastycznie. Władca ich 
ujął lekko dłoń Lali i wprowadził ją do wspaniałej 
sali jadałnej, a za nimi podążyli wszyscy. Tylko Ju- 
rek mimo swej odwagi, drżał, aby nie być spostrze- 
żonym i przytulił się do muru, rzucając trwożne 
spojrzenie w okno jadalni. Uczta się rozpoczęła; 
nektar lał się w kosztownych, srebrnych naczyniach, 
a marcepany spożywano ze srebrnych mis i talerzy. 
Królewna piękna, jak marzenie siedziała wśród po- 
murych czarnoksiężników, rozweselając ich. Cała 
sala tonęła w przepychu i blasku, a biesiadników 
kołysała słodka, rozmarzająca muzyka!.. Krótko to 
jednak trwało, niebawem wszyscy przeszli do złote- 
go pałacu. Przemyślny Jurek wtargnął po ich odej- 
ściu do jadalni i zabrał ze stołu łyżkę oraz filiżankę, 
z której królewna piła. W złotym pałacu odbyło się 
tosamo, co poprzednim, tylko wspanialej i w tonie 
złotym. I stąd nie omieszkał rycerz zabrać dowodu 
swej bytności w pałacu. Jakby pchany nadzwyczaj- 
ną siłą, czynił to niemal machinalnie, ale z rozmy- 
słem i silną wolą. 

I tu uczta nie trwała długo, bo zaraz przenieśli 
się do trzeciego pałacu djamentowego, majwspanial- 
szego. Całe prawie wnętrze zajmowała olbrzymia sala 
o podłodze jak lustro gładkiej, ozdobiona dywanami, 
pięknemi malowidłami i tysiącem luster, a w pro- 
mieniach świec bijących z żyrandoli grała cudnemi 
blaskami. Kryształowe ściany pałacu migotały ko- 
lorami tęczy i rozsiewały drżące, barwne poświaty 
w ciemną, tajemniczą noc, gasząc nawet światło mie- 
siąca. Była to sala taneczna. Przy wejściu czarno- 
księżników z Lalą do wnętrza, ozwała się ukryta 
muzyka; lekkie, wiotkie tony napełniły powietrze, 
przesycone aromatem wonnych olejków. Z wdzięcz- 
nego szemrania przeszły dźwięki w silne, słodkie gło- 
sy i rozegrały się, rozetkały, odbiły hen w dal echem! 
Król czarnoksiężników ujął za rękę Lalę i wziął 
do tańca, ale zaledwie zrobili kilka obrotów, królew- 
na ustała i musiała przebrać buciki. Teraz wykryła 
się cała tajemnica, która tyle kosztowała krwi i łez. 
Oto podłoga lśniąca zdaleka jak lód, kryła w sobie 
miljony brzytew, zwróconych ostrzami do góry, bli- 
sko jedna obok drugiej. I niedziwota, że tak prędko 
zniszczyła Lala trzewiki. A ponieważ musiała ze 
wszystkimi odtańczyć, przeto 24 pary potrafiła 
w ciągu pół godziny zedrzeć. Jurek „Zuch“ patrzał 
na to wszystko z radością, dziękując Bogu za Jego 
cudowną pomoc. Lecz nie było czasu do stracenia, bo 
godzina duchów kończyła się, a królewna tańczyła 
już z 18-tym czarnoksiężnikiem. Przeto Jurek nie- 
zwłocznie siadł na gałązkę i poleciał zawrotnie do 
dwora królewskiego. W uszach słyszał świst powie- 
trza, w sercu czuł błogość i niezmierną radość; my- 
ślał, że niedola jego się skończyła. Niestety, zamało 
cierpiał, by osiągnąć szczęście. To był dopiero po- 
czątek utrapień — królewna upilnowana, lecz nie 
uwolniona z czaru. Hej! rycerzyku, nie trać nadziei 
i ufności w pomoc nieba! 

Godzina 1-sza nadchodziła tany się skończyły 
i czas już było królewnie do domu. Pożegnała się 
serdecznie z każdym czarnoksiężnikiem, a z królem 
ich wymieniła na odchodnem, wymowne spojrzenie: 
„Już wnet". 


(Dokończenie nastąpi). 
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SZCZĘŚCIE RODZINNE. 


Było ich dwoje. A gdy się poznali, 
Tęsknem marzeniem serca ich zabiły 
I tylko w oczy swe ciągle patrzali, 
I tylko jakieś złudy im się śniły. 


Gdy byli razem, dzień stawał się chwilką, 
I spływał błogo, czarowmie, rozkosznie; 

A oni, młodzi, rozmawiali tylko 

O szczęściu swojem i swej życia wiośnie. 


Gdy się na chwilę rozłączyć musieli, 
Tęsknica żarła ich serca ogniste, 
I jużby z wichrem ku sobie lecieli, 


By znów popatrzyć w swe oczy strzeliste. 


I tak czekali dni wprawdzie niewiele 
Pośród serdecznej a miłej udręki, 
Dopóki kapłan nie związał w kościele 


Stułą rąk młodych i serc dwóch na wieki. 


I przez rok cały pędziłi czas złoty 

W miłości jasnej dla siebie i z sobą, 
Syci młodzieńczej wzajemnej pieszczoty, 
AŻ Bozia dał im takie małe... „bobo“. 


Tatuś, mamusia! O jakże radośnie 
Powitać takie małe, lube „babo 

Po życia swego uleciałej wiośnie 

I znów się pieścić... chociaż już nie sobą! 


Teraz we trójkę wśród pięknej pogody 
Czas przepędzają rozkosznie i miło 
Choć matuś młoda, chociaż tatuś młody 
I tak trzeciego coś do nich przybyło. 


I rozpieszczone wyciąga rączęta 
Chwyta za włosy krucze swego tata, 
A matka patrzy, jakby wniebowzięta, 
Że jej pociecha takie figle płata. 


I myślą sobie, co to z tego będzie: 
Biskup, kardynał lub rycerz bez skazy 
A może nawet na tronie zasiędzie 
Skąd rzucał będzie krajowi rozkazy? 


A może ujmie w swe małe rączęta 
Pióro złociste i w struny uderzy 

A pieśń popłynie gdzieś w sercu poczęta 
Po kraju swego rozległej rubieży? 


Któż może zgadnąć, co przyszłość przyniesie, 

I jakie wróżyć kto może nadzieje? 

Wszak to pędraczek, co do życia rwie się 

I swej wędrówki zaczyna koleje! 

Lecz nim świat malca ustroji w swe szaty 

I w gwiazdy wzniesie lub pogrąży w błoto, 

To pędrak mały dla mamy i taty 

Najrozkoszniejszą jest zawsze pieszczotą. 
Antoni Socha. 
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Myślałem, 
wesele z Marcysią, ale gdzie tam. Jak trza do robo- 
ty, to chudobnego kuzden widzi, ale jakby se mozna 


że mnie Wawrzek zaprosą na swoje 


było przedsięwzięcie podreperować i garlisko jako 
tako przepłukać, to tam o chudobnem nikt nie po- 
myśli. Do tego są gospodarze i gospodynie z dwoma 
brzuchami. A przecie chudobny mozeby jesce lepiej 
jeść potrafił, niz najlepsy gospodarz. 

Ale niech tam! Nie prosił mnie Wawnzek na we- 
sele, to nie prosił, a przecie ja i tak byłem, bo mi 
tam tak znowu bardzo o prosenie nie chodziło. A by- 
ło to weselisko, powiadam wam, palce lizać. Juz na 
samych weselników wartało popatrzyć. Scególniej 
starościna! Była nią najpirsa gospodyni z Zapleśnia- 
łej Góry, Kunda Ochwacina , baba jak harmata 
z wielkiej wojny światowej. Jak wesła do izby, to 
jaze się ściemniło; pół izby sobą zawaliła. Sadliska 
było na niej z osiemdziesiąt funtów, a same poślad- 
ki miała takie obsyrnie, jak koła u wozu. Na sobie 
zasie, jak później padał Józek Podlasek co to wszyć- 
ko i wszędzie spenetruje, Ochwacina miała siedem 
spodnic, śtyry zapaski i dwie kosule. Gęba się jej 
świciła, jak miesiącek w pełmi, a na froncie dyndały 
jej dwie półkule, z których kazdą przykryłby 
ćwiartkę do mirzania zyta. 

Druchnów były okrągluśkie śtyry, a więc pie- 
gata, jak kukułce jajko, Baśka, świdrowata Jaga, 
Magda od Pacyny i Jewka Poliwconka. Wszyćkie 
śtyry były niezeniate, ale co do panieństwa, to roz- 
maici rozmaicie powiadali. Ino Baśkę Józek Podla- 
sek nie był pewny, bo co do reśty, to wiedział do- 
kumentnie, ze takie one panny, jak ja, albo moja 
gospodyni. Starostował wójt z Psi Wólki, a Waw- 
rzek obrał sobie go la tego, bo był to cłek nie gry- 
maśny i w nicem nie przebirał. Była wódka, to pił 
wódkę, nie było wódki, to pił piwo, a jak się uda- 
ło, to jedno z drugiem misał i nic mu nie skodziło. 

We środę ramiusieńko pocęli się weselnicy zbi- 
rać u Marcysinych ojców, skąd miało całe wesele 
pojechać do kościoła. A trza było na cas, bo z na- 
sem jegomością nie śpasy. Jak które weseje nie przy- 
jedzie na ósmą godzinę, to ojcowie musą ga karę za- 
płacić jedną i drugą dziesiątkę. La tegoltez u nas 
jest porządek, bo wszyscy weselnicy juz o siódmej 
są przy kościele, to jest nie przy samem kościele, 
ale w karcmie pod kościołem, gdzie przez cas ceka- 
mia Mosiek jesce niejednego złociaka zarobi. I Pon 
Jezus ma na cas chwałę Bożą, i Mosiek co środę 
dobry utarg, i jegomość na cekaniu casu nie tracą. 

La tego tez i u Marcysinych ojców weselnicy 
juz o szóstej byli wszyscy zebrani. Muzykanci siedli 
na ławie kole pieca, na środku postawili stół i za- 
cęły się przeprosiny. Starosta, druzbowie i co tłu- 
ściejsi gospodarze chodzili wele stołu, rzucali grose 
na talerz i przyśpiwywali jaze miło. Potem zacęły 
się właściwe przeprosiny. Druzki pocęły śpiwać na 
nutę godzinkową: „Przeproś tatusia, przeproś ma- 
musię i całą rodzineckę“, a Marcysia sła od matki 


do ojca, od ojca do braci i siostrów, chytała ich za 
nogi i przeprasała, choć sama nie wiedziała, za co 
i po co. Ale wszyćkie tak robią, to i ona tak robi- 
ła. A tymcasem Wiawrzek siedzieli na ławie i pa- 
trzyli na to wszyćko z pode łba. Pytają się go Ja- 
centy, cego mu tak smutno, a Wawrzek na to: 

— I jakze mi się, kumie, weselić. Jest jedzenie, 
jest picie, są gospodarze i gospodynie, są muzykan- 
ty i wszyćko jest, jak się patrzy, a przecie nie wszyć- 
ko, bo jej nima, to jest mojej nieboscki i nie widzi 
tego wszyćkiego, co tu jest. A przecieby się bidaka 
ucieszyła, ze jej Wawrzka tak ludzie sanują i tak 
się tu wszyscy ześli. 

— Bajecie, kumie! 
nie było wesela! 

— No juści prawda, ale mi przecie markotno, ze 
to wszyćko bez miej. Tak się cłek wyekspensował, 
tyle się jedzenia i picia masposobiło, a kto tego 
wszyćkiego dopilnuje? Połowę wychleją ci, co nie 
powinni! 

— No, a Marcysia? 

— Bogać tam Marcysia! Jej jesce fiu, fiu w gło- 
wie. Bo wicie, kumie, ze baba nabiera dopiro wten- 
cas rozumu, jak ją chłop raz i drugi powrozem prze- 
łoji. A Marcysia co? Przecie mi jej przed ślubem 
pod spodnicę zaglądnąć nie wypadało, więc tez nie 
wie, co to męzowska miłość znacy. I przyjrzyjcie 
ino się dobrze, a zuźrycie, ze przed samem świętem 
sakramentem za chłopcyskami gały przewraca. Tu 
na nie ksiądz, na nic organista. W małzeństwie do- 
piro ręka męzowska coj nieco poradzi. Juz ja tam 
wiem, ze jakby tu była nieboscka, świć Panie nad 
jej dusą, toby wszyćko było inacej. 

Wawrzek byłby jesce dalej mówił, ale starosta 
pocął wołać, ze juz cas do kościoła, więc się tez 
wszyscy zacęli zbirać, a i ja z niemi. 

Przed wychodnem jesce pam organista wypo- 
wiedział pięknieńkie przeprosiny, takie w sam raz 
ze dwa złote, wszyscy posiadali na wozy, muzykan- 
ci zagrali i całe wesele rusyło do kościoła. 

Przy karcmie stał Mosiek, poprawiał berlydko 
na głowie i tak się miluśko uśmichał, ze nijak było 
go minąć, to tez wszyscyśmy, to jest ci, co przyje- 
chali i ci, co pnzyśli, do karemy wstąpili, bo do ko- 
ścioła był cas jesce całą godzinę. 

Zabawiło się bractwo, oj zabawiło! Do kościoła 
posedł ino pan młody i starosta, no i baby, a reśta, 
kuzden gdzie ta mógł, to się sparł, aby się krzynkę 
przedrzymać, bo kuzdemu we łbie latało na wszyć- 
kie śtyry strony. Ja posedem do kościoła. 

Tu jegomość jakosik bardzo się spieszyli, bo 
się nawet ubrać ni mieli casu, ale wyśli w białej ko- 
suli, pośwargotali potem po niemiecku, a na osta- 
tek pytają się Wawrzka, cy chce Marcysię? 

— No juści — powiada Wawrzek — jakbym nie 
chciał, tobym tu nie przysed. 

I było juz po ślubie. A jak było na weselu, to 
na przysłę niedzielę wam opowiem. 
NONODOOONOOOQOOOODOOOOGOGOOGOC OOOOOOODOOOOGACONOODDODNOGOOGOD 

Najszczęśliwszy zawód na świecie. 

Wszak najszczęśliwszy zawód na świecie 
a Prawdopodobnie przijpadł poecie. 
4%, Dziś niejeden pracy tak łaknie 


AJ) 7 z. i g > 
J 7 p Poecie tejże nigdy nie braknie ; 
N $” Czy w dzień roboczy, czy w innym czasie 


R) Poeta pracy ma wciąż w zapasie. 
URNS 

fig- 
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Jakby mieboscka zyli, toby 


Ukończy jedną, inna go wzywa, 
Poeta w pracy nic nie spoczywa, 
I czy na ziemi, czy na firmamencie 
Poeta wszędy znajdzie zajęcie. 
Ignacy Biegacz. 
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Slepa niewolnica. 


Rozdział XIV. Wyrok śmierci. 


Wycieczka, którą Doroszenko z kozakami i tata- 
rami przedsięwziął, zmusiła wkrótce do milczenia 
armaty małego oddziału polskiego. 

Nie mógł się on opierać pięckroć przeważnej sile 
i musiał się cofnąć pospiesznie, ażeby nie został oto- 
czonym i wytępionym. 

Na szczęście udało się oddziałowi ocalić i upro- 
wadzić obie armaty. 

Doroszenko jednak nic nie wiedział, czy liczniej- 
szy oddział nieprzyjacielski nie znajdował się w od- 
wodzie i już nie nadciągał, postanowił zatem nie 
ścigać uchodzących. 

Hetman kozacki, powrócił zatem o świcie pod 
mury miasta i tu znacznej części swych ludzi kazał 
zająć stanowisko. 

Sam z atamanami i jednym oddziałem udał się 
do miasta. 

Z wieży pozostała już tylko czarna ruina. Części 
drewniane były spalone, żarzyły się i dymiły jeszcze. 


Przestałeś wydawać rozkazy, Sobieski. 


Inna kula ognista zapaliła w innej części miasta dom 
samotnie stojący, ale na szczęście pożar nie rozsze- 
rzył się dalej. 

Gdy Doroszenko powrócił do miasta, przekonał 
się przedewszystkiem, że pojmany Sobieski znajduje 
się jeszcze w bezpiecznem zamknięciu, do którego 
został przeprowadzony i w którem go strzeżono. 

Następnie hetman z atamanami udał się do do- 
mu, w którym mieszkał i w którym znajdowała się 
wielka izba będąca rodzajem Sali. 

Zająwszy z atamanami miejsce przy długim sto- 
le, kazał przynieść jadło i wino. 

— Mamy jeszcze wydać wyrok, towarzysze bro- 
ni, — rzekł po biesiadzie, — mamy ważnego i znako- 
mitego więźnia w naszych rękach! Odbędźmy nad 
nim sąd! Sprowadzić tutaj Jana Sobieskiego, wodza 
naszych nieprzyjaciół. 

Sześciu zbrojnych kozaków wykonało rozkaz. 

Wkrótce Sobieski, który zrzucił z siebie przebra- 
nie kozackie, ukazał się w sali pośród zebranych. 

Postawa jego była dumna i nieugięta. Nieprzy- 
jaciele ponuro i groźnie spoglądali na niego. 

Wszedł do sali i zbliżył się do stołu, przy którym 
Doroszenko biesiadował z atamanami. 


— Jestem w waszej mocy, — rzekł donośnym gło- 
sem, — macie w ręku swego nieprzyjaciela! Więc do- 
brze, oznajmijcie mi mój los. 

— Przestałeś wydawać rozkazy, Sobieski, jesteś 
naszym jeńcem, — odpowiedział Doroszenko, — my 
tu rozkazujemy! Wkrótce dowiesz się wyroku! 

— Nie sądźcie, żebym się go lękał, — odparł So- 
bieski. 

— To zobaczymy! — zawołał Doroszenko z sza- 
tańską miną, — każdy z nas wymyśli jakiś rodzaj 
śmierci, a najokropniejszą wybierzemy, a wtedy prze- 
konamy się, czy wzięty do niewoli wódz nieprzyja- 
cielski, waleczny Sobieski, pozostanie niemym i 
dumnym. 

Słowa znalazły w kołach naczelnika głośne uznanie. 

— Ja proponuję, że na szczątkach murów wieży 
postawić wysoki słup, — mówił Doroszenko dalej, — 
Sobieski zostanie do niego przywiązany, ażeby go 
nasi wojownicy widzieć mogli. Następnie zostanie 
mu okręcony około szyi stryczek, który będzie przy- 
wiązany do wierzchołka słupa, ażeby nim wiatr po- 
miatał, jak dzwonem. 

— Dobra to propozycja, ale ja podam lepszą, — 
zawołał jeden z atamanów, — ubierzcie go w suknię 
umaczaną w smole i zapalcie. Niech jako słup pło- 
mieni wróci do swoich żołnierzy. 

Projekt ten znalazł wielkie poparcie w kole ze- 
branych, jednakże jeszcze inny ataman zażądał głosu. 

— Czyż nie nazwałeś go wczoraj pojmanym lwem 
hetmanie? — zapytał, — lew pojmany, gdy się znaj- 
duje w naszych rękach nie powinien nam więcej dać 
uczuć swych łap. Zbudujmy klatkę z drzewa i sztab 
żelaznych, zamknijmy w tej klatce pojmanego lwa 
i obwoźmy go po mieście i za miastem, ażeby wszyscy 
widzieli go w klatce. 

— To najlepszy pomysł! Wsadzić go do klatki! — 
zawołano dokoła. 

— A potem przyniosą drzewa, — mówił ataman 
dalej, — i włożą do klatki i zapalą je, a wtedy usły- 
szymy, czy lew nie zacznie wyć! 


— Spalić go! Tak spalić go w klatce! — wołali 
odurzeni winem naczelnicy. 

— I ja się zgadzam na ten wyrok! — zawołał 
Doroszenko, — dalej zbijcie klatkę z mocnego drze- 


wa i zaopatrzcie ją z dwóch otwartych stron żelaz- 
nemi sztabami, ażeby można było widzieć pojmane- 
go lwa w klatce. 

Rozkaz wykonano natychmiast. 
zbiło klatkę. 

— Jest to was godne, — rzekł Jan Sobieski — ale 
mie sądzcie, że się obawiam waszego barbarzyństwa! 
Możecie mnie dręczyć, możecie mnie zabić, możecie 
mnie uczynić ofiarą waszego okrucieństwa, ale wo- 
bec śmierci zostanę takim samym jakim jestem! 

— To zobaczymy, Janie Sobieski! — zawołał Do- 
roszenko —- do klatki z tobą! Głód i pragnienie 
zmiękczą cię! A jeśli nie, to ogień da ci radę. 

— iDrżyjcie przed zemstą moich żołnierzy! 

— Chcesz nam grozić zuchwalcze? — zapytał 
Doroszenko — czas twój przeminął! Nie darmo wpa- 
dłeś w nasze ręce! Tym razem niema ratunku dla 
ciebie! 

— Jestem w ręku moich nieprzyjaciół, jestem 
więc na los mój przygotowany! — odpowiedział So- 
bieski. 

— Będziesz ostrzegającym przykładem dla in- 
nych dowódców, — mówił Doroszenko, — gdy usły- 
szą, co się stało z tobą, będą się wystrzegali przeciw 
mnie podnosić broni! 


Kilku kozaków 
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— Mylisz się buntowniku! — zawołał Sobieski 
dumnie, — przykład mój zachęci ich tembardziej, 
ażeby ciebie i twoich ludzi wytępić! Śmierć moja 
będzie pomszczoną! 

IKozacy oznajmili, że klatka już gotowa. 

— Wziąć go do klatki! — rozkazał Doroszenko 
z wściekłością wskazując ręką Sobieskiego. 

Kozacy rzucili się na niego. 

Sobieski odepchnął ich. 

— Pójdę sam! — odpowiedział. 

— Powalcie go! — krzyknął Doroszenko, — ale 
nie zabijcie! 

Kozacy rzucili się na Sobieskiego i wywłekli go 
na ulicę. 

Tam stała przygotowana wielką, żelazną kratą 
opatrzona klatka. 

Sobieski został do niej wpchnięty, poczem drzwi 
klatki zaryglowano. 

— Zaprządz konia! — rozkazał Doroszenko, który 
z atamanami znajdował się na dole. 

'Rozkaz jego wykonano natychmiast. 

Klatka eskortowana przez kilku kozaków z pi- 
kami, jechała naprzód. Doroszenko i atamani jechali 
za nią konno. 

Tak orszak przybył do bramy miasta i przebyw- 
szy most zwodzony, opuścił miasto. 

Za miastem obozowałi ludzie Doroszenki. 

Wydali oni głośne krzyki na widok klatki i zbie- 

gli się do niej, ażeby zobaczyć więźnia. 
| Hetman pozwolił tej uciechy swoim żołnierzom. 
Triumf ten sprawiał mu największą przyjemność. 
— Chodźcie tu i przypatrzcie się wodzowi w klat- 


ce! — wołał z konia na nadjeżdżających kozaków 
i tatarów. 
Klatka z Sobieskim przedstawiała straszny 


widok. 

Miał on przed oczyma okrutną śmierć, ale nie 
szemrał. Włszystkie te cierpienia ponosił dla oj- 
czyzny i ta myśl dodawała mu siły! 

Konie popędzane przez kozaków ciągnęły klatkę 
dalej. Witały ją wszędzie dzikie okrzyki zadowolenia. 

Nagle, gdy klatka jechała dalej, kozacy i tata- 
rzy pobledli rozskoczyli się na obie strony. Widocz- 
nie coś ich przestraszyło. 

Pomiędzy nimi ukazał się pochylony, skaczący 
Czerwony Sarafan. 

Klatka stanęła. 

Doroszenko i jego towarzysz zatrzymali konie. 

Czerwony Sarafan, śmiejąc się przeraźliwie, spo- 
strzegł klatkę i zamkniętego w niej bohatera. 

Spostrzegłszy, Czerwony Sarafan, pobiegł pochy- 
lony ku klatce i pochwyciwszy rękami za kraty, wpa- 
trzył się pomiędzy nie z widocznem wielkiem wra- 
żeniem. 

Poznał Jana Sobieskiego. 

Następnie zaczął skakać z dzikim śmiechem do- 
koła klatki, a wyglądał tak strasznie, że kozacy co- 
fali się przed nim. 

— Czerwony Sarafan się pokazał! — zawołał Do- 
roszenko, — nie ruszajcie go! Niech robi co chce 
i niech idzie gdzie chce! Dosyć już krwi przelanej! 
Naprzód! 

Orszak puścił się w dalszą drogę. Czerwony Sa- 
rafan przyłączył się do niego. 


Rozdział XV. Niespodziewana pomoc. 


Czerwony Sarafan jeszcze podczas objazdu klatki 
poza miastem, udał się do miasta. Straszny był wi- 
dok tego czerwonego widma, tańczącego po trupach. 


Śmiech jego miał coś przerażającego. Tylko obłąka- 
ny mógł tak śmiać się i tańczyć. 

Tańczące widmo przybliżyło się do wieży, pod 
którą w tej chwili nie było żadnej warty. Pochylony 
zbliżył się do jej murów. Zdawało mu się, że słyszy 
stłumione wołanie. 

Co to było? Przez chwilę panowała głęboka ci- 
sza, następnie lekki jęk doszedł do niego. 

Dokoła nie było widać nikogo. Słaby ten dźwięk 
musiał więc dochodzić do niego z wnętrza spalonej 
wieży. 

Czyżby tam był jaki człowiek? 

Czerwony Sarafan zbliżył się do bramy wieży — 
byłą zamknięta. 

Stanowiło to niespodziewaną przeszkodę. 

Ale Czerwony Sarafan umiał sobie poradzić. 
Wszedł do znajdującej się obok wieży niskiej korde- 
gardy i znalazł tam na ścianie, na gwoździu, kilka 
wielkich kluczy. Wziął je i powrócił z nimi do 
bramy. 

Wkrótce znalazł klucz właściwy, włożył go do 
starego zardzewiałego zamku i obrócił z całą siłą. 

Otworzył bramę. 

Poczerniały, bezładny chaos dokoła, przedstawiał 
się strasznie. 

Czerwony Sarafan dotknął na pół spalonych od- 
łamów drzewa, leżących dokoła, — były jeszcze 
gorące. 

Zręcznie przeskakiwał pomiędzy niemi. 

W tem ciężkie westchnienie dało się słyszeć wy- 
raźnie z ciemnego, tylnego korytarza. 

Czerwony Sarafan wytrzeszczył oczy. Nie mylił 
się. W ciemnej części wieży znajdował się jakiś czło- 
wiek, o którym zapomniano. 

Dziwny człowiek wymówił kilka niezrozumia- 
łych wyrazów i wspinając się na opalonych belkach, 
dostał się na wąski, sklepiony korytarz. 

Tu było tyle dymu, że zaledwie mógł oddychać. 

Widzierające się jednak powietrze, rozrzadzało 
dym. 

— Na pomoc! — wołał słaby głos. 

Czerwony Sarafan wzdrygnął się się, lecz prze- 
magając wstręt, rzucił się w korytarz pomimo dymu. 

Gdy zbliżył się do drzwi wychodzących na fosy, 
fujrzał w słabem świetle, które się tam przedzierało, 
leżącą ślepą niewolnicę z Sziras. 

Sassa była bliską Śmierci. Straciła przytomność. 
Tylko instynktem zachowawczym kierowana wyma- 
wiało nieświadomie wyrazy, które Czerwony Sara- 
fan słyszał. Leżała nieruchoma. 

Czerwony Sarafan przyjrzał się jej. 

— To ślepa! — szepnął. 

I otworzywszy jednym z przyniesionych kluczy 
małe drzwi, wpuścił światło i powietrze do zadymio- 
nego wnętrzą wieży. 

Następnie wyjrzał na zewmątrz tą furtką. Prze- 
konał się, że po drugiej stronie fosy, znajdowali się 
kozacy, cofnął się szybko. Potem z beczki znajdują- 
cej się w wieży, przyniósł wody i zaczął nią cucić 
Sassę. Uklął przy niej i patrzył w jej bladą twarz. 
Obmył jej czoło i zwilżył wodą jej usta. 

Świeże powietrze i woda podziałały orzeźwiają- 
co na omdlałą. 

Cieżkie westchnienie wydobyło się z jej piersi... 
podniosła się. 

Sassa pochwyciła za ramię Sarafana. 

— Gdzie jest mój pan? Gdzie jest Jan Sobie- 
ski? — zapytała nagle i śmiertelna trwoga wyraziła 
się w jej rysach. 
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— He! he! z nim nie dobrze! 

— Mów, gdzie jest? — zapytała Sassa wstając, — 
muszę iść do niego! Dostał się do niewoli! 

— Do niewoli tak! Kozacy zamknęli go do klat- 
ki, jak dzikie zwierzę! — roześmiał się Czerwony Sa- 
rafan. 

— I ty możesz się śmiać! — zawołała Sassa prze- 
rażona, — Najświętsza Panno Marjo... więc w klatce! 
powiadasz? 

— Obwożą go w klatce! 

— A cóż z nim zrobią później? Jest zgubiony. 
I nikt go nie ocali?.. On nie powinien zginąć. 

Czerwony Sarafan wpatrzył się w Sassę. 

— Zginę chętnie, byleby go ocalić — mówiła ona 
dalej. — Ulituj się, pomóż mi ocalić mego pana! 

Czerwony Sarafan nic nie odpowiedział. 

— Ludzie powiadają, że ty jesteś potworem 
i śmierć sprowadzasz za sobą? Wszędzie gdzie się 
ukażesz, jak powiadają płynie krew, masz być wi- 
dmem wojny.. Ja nie uciekam przed tobą, lecz 
wdzięczną ci będę, bo czyż nie ocaliłeś mi życia? Ale 
stokroć więcej wdzięczną ci będę, jeżeli ocalisz ży- 
cie mojemu panu. 

— Postanowiłem wprawdzie nigdy nie ocalać ży- 
cia człowiekowi, bo ludzie — to dzikie zwierzęta, — 
mówił Sarafan, prostując się nagle. Na twarzy jego 
był w tej chwili wyraz straszny, okropny. 

— A jednak mnie ocaliłeś życie! 

— Jesteś ślepa i biedna skowronku! 

— A czyż Jan Sobieski nie jest równie zgubiony, 
jeśli go nie ocalimy? 

Czerwony Sarafan nic nie odpowiedział, wybiegł 
i wkrótce potem znikł w ulicy. Dziki śmiech jego 
dochodził do ślepej niewolnicy, która znów pozostała 
sama. > 

Ślepa niewolnica upadła na kolana, złożyła ręce 
i modliła się. 


Rozdział XVI. Ucieczka. 


Już się ściemniało, gdy Czerwony Sarafan do- 
szedł do obozujących pod miastem wojowników Do- 
roszenki. 

Klatka, w której Sobieski się znajdował, obje- 
chała miasto i powróciła nazad mostem zwodzonym. 

Czerwony Sarafan obserwował wszystko i uka- 
zywał się to tu, to ówdzie, pomiędzy Kozakami i Ta- 
taranii, którzy pod wpływem przesądnej obawy ustę- 
powali przed nim. 

Hetman Doroszenko, siędzący na koniu i oto- 
czony swoim orszakiem, wydał niektórym ze swych 
ludzi rozkaz przyniesienia drzewa i ułożenie go na- 
około klatki. s 

Straszny wyrok śmierci miał być wykonany. 

Kozacy znosili szczapy drzewa i układali dokoła 
klatki. 

Z przodu ułożyli drzewo do wysokości klatki, 
z tyłu nie zadawali sobie tyle trudu. Zamknięty 
w klatce Sobieski musiał i tak śmierć ponieść, choć- 
by tylko od gorąca i dymu, a ilość drzewa była do- 
stateczną, aby dokoła klatki utworzyć straszny żar, 
od którego każda żywa istota koniecznie zginąć 
musiała. 

Kozacy oznajmili swemu hetmanowi, że ich pra- 
ca jest skończoną. 

— A więc zapalić! — rozkazał Doroszenko, — bę- 
dziemy stąd patrzyli na wykonanie wyroku. 

Dwaj Kozacy mieli właśnie zapomocą pochodni 
zapalić dnzazgi, gdy nagle Czerwony Sarafan uka- 
zał się przy nich, jakby z pod ziemi, wyrwał jedne- 


mu i drugiemu pochodnie i odepchnął przerażonych 
jego widokiem Kozaków. 

Chcieli oni natrzeć na niego, ażeby odebrać mu 
pochodnie, ale Czerwony Sarafan ku uciesze hetma- 
na i całego zebranego kozactwa rozpoczął już dzi- 
waczny, straszny taniec z pochodniami, około stosu. 
Trzymał on w każdej ręce pochodnię, wykonując 
swoje dzikie skoki. Ukazywał się to z tej, to z dru- 
giej strony stosu. Odrażająca jego postać przy bla- 
sku pochodni piekielne czyniła wrażenie. Wyglądał 
jak szatan wcielony. 

— Pozwólcie mu tańczyć! — zawołał Doroszen- 
ko, — żeby się nikt nie ważył przeszkadzać mu! 
Kiedy on u nas, to przy nas zwycięstwo! 

Czerwony Sarafan tańczył ciągle dokoła stosu. 

Nagle rzucił jedną z pochodni pomiędzy drzazgi 
i suche gałęzie, które natychmiast z trzaskiem za- 
płonęły. 

Drugą pochodnię podniósł w górę, jakby na 
znak, że widowisko się zaczyna i że on sam zapa- 
lił stos. 

Potem w podskokach przebiegł na ciemną stronę 
stosu, gdzie nie było nikogo i począł szybko odrzu- 
cać na bok nagromadzone tam drzewo, tak, że z tyłu 
utworzył otwór w stosie, którego jednak widzieć nie 
mogli znajdujący się po drugiej stronie Kozacy 
i Tatarzy. 

Czerwony Sarafan był widocznie przebiegłym 
i zręcznym, gdyż w tej chwili czynił raczej wraże- 
nie widma, niż obłąkanego. Czerwona jego postać 
wyglądała przerażająco. 

Drzazgi i gałęzie paliły się jasno i wydawały gę- 
sty, czarny dym, który szybko zaczął obejmować 
stos cały. 

Czerwony Sarafan tańcząc dokoła, rzucił i drugą 
pochodnię w to morze dymu. 

Płomienie szybko obejmowały oblane 
drzewo. 

Widok czerwonych płomieni wydobywających 
Się z pośród dymu, obudził dzikie zadowolenie w po- 
zbawionych uczuć ludzkich, widzach. 

Doroszenko podniósł w górę kapelusz. 

Tysiące okrzyków wzbiło się w powietrze. 

Kozacy i Tatarzy wyrażali swą radość wobec 
tego strasznego widowiska. 

Wiedzieli oni o tem, że w pośród dymu i płomie- 
ni znajduje się człowiek. Okrucieństwo ich było tak 
wielkie, że właśnie ta myśl przejmowała ich radością. 

Postać Czerwonego Sarafana raz jeszcze poka- 
załe się wśród dymu. Skakał on i tańczył jak trium- 
fujący szatan, a potem znikł nagle w czarnych 
chmurach. 

Gdy przybył do tylnej części stosu, w której po- 
przednio zrobił otwór, przyskoczył do objętej dymem 
klatki i używając całej swej siły, otworzył jej drzwi. 

— Chodź! — zawołał do otoczonego dymem So- 
bieskiego, — tędy wyjść możesz! 

Jan Sobieski poznał Czerwonego Sarafana. 

— Chcesz mnie ocalić? — zapytał pochylając się, 
ażeby wyjść otworem z klatki. 

— Prędko! niema chwili do stracenia! — zawo- 
łał Czerwony Sarafan. s 

Sobieski wyszedł. Dym groził mu zaduszeniem, 
płomień dotykał jego odzieży, wyszedł jednak szczę- 
śliwie i stanął obok Cezrwonego Sarafana, który ro- 
ześmiał się głośno. 

— Będą myśleli, żeś spalony, — zawołał — ale 
musisz uciekać! 


smołą 
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Sobieski usłuchał rady Sarafana. Na placówce 
poznał go jeden z Kozaków, ale ogłuszony uderze- 
niem Sarafana padł na ziemię, nie mogąc przeszko- 
dzić ucieczce Sobieskiego. Gdy przyszedł do siebie, 


Sobieski był już daleko. Kozak zawiadomił natych- 
miast Doroszenkę, a ten nakazał pościg za Sobieskim. 
(Dalszy ciąg Aaa 


MNA 


Ka 


Thè BIT 
Bye 


GRO TR OZZÓR 


Brzęczały sierpy i kosy po polach, aż echo roz- 
nosiło się kiedyś ponad modrą wstęgę Wisły i ponad 
woniejące bory nadwiślańskie. Złocista fala zbóż kła- 
dła się na ziemię podcięta ludzką prawicą, kładła się 
przy pieśni pracowników, która płynęła przy pobrzę- 
ku sierpów, gdzieś hen... może ku Stwórcy dziękując 
za Jego chojność i opiekę nad ludem. A słońce uno- 
siło się kieby ta Monstrancja święta podczas mszy 
w kościele, a gdzieniegdzie ukazywały się obłoczki 
chmur srebrzyste, jakoby dymy z kadzielnicy świata. 
Promienie słoneczne padały, jak złociste struny drga- 
ły przedziwnie, jak gdyby brzęczały, jakoby amieli 
trącali świetliste te struny. Tak dziwnie było i rado- 
śnie. W duszach ludzkich palił się ogień radości i na- 
dziei w lepszą przyszłość, w jakąś świetlistą, która 
zda się kryła za temi obłoczkami srebrnemi, lekkie- 
mi. Hej! lato w całej pełni, lato bogate, radosne. Na- 
pełnią się brogi, stodoły po same brzegi złocistemi 
plonami i napełnią się radością ludzkie serca.... a roz- 
modlone echo płynęło z pól wciąż i wołało wszystko 
radością co żyło na ziemi. 

Na wzgórku, Gazie miata widniał duży łam zboża 
i po miedzach widniały rozłożyste grusze, pobrzęki:- 
wała cicho kosa. Na zagonach ojcowskich stał wyro- 
stek z kosą w garści i gładził ją osełką. Co chwila 
ocierał rękawem pot z czoła i ciał kosą zamaszyście. 
Zboże opierało się, ale pod przemocą wyrostka pa- 
dało z miłym szumem i kładło się na ziemi. 

— Oj Boże!.. — westchnął od czasu do czasu i 
znów oparł się krzepko nogami i kosił, lecz coraz 
słabiej, bardziej się wytężał byle siec, byle nie ulec. 

+ Przechodzący tuż koło pracującego, gospodarz 
wioskowy uśmiechnął się i żartobliwie się odezwał: 

— Kg jeszcze rządzi kosa tobą, aleś i tak zuch, 
Nie daj się Wojtuś, a zastąp ojca matce... oj mie daj 
się!.. i z błogim uśmiechem i szczerem politowaniem 
odszedł ku wsi. 

Wojtkowi krew uderzyła do głowy od radości i 
dumy... on ojca matce zastąpi, on który ma zaledwie 
piętnaście lat zwykły pasterz wioskowy, a teraz i go- 
spodarz przedni odezwie się do niego i splunął w 
garść i kosił. Zapomniał o kosie i sam o sobie ...my- 
ślał o matce leżącej w łóżku, chorej i o maleńkim 
jego braciszku.... 

— Nie bójcie się, już ja dam sobie radę, skoszę 
zboże wymłócę i będzie chleb dla nas, a później pójdę 
gdzie do ludzi, byle tylko żniwa sam skończyć. 

Tak rozmyślał, gwarzył sam do siebie, a łzy lały 
mu się, jak groch na tę świętą ojcowską ziemię. Za- 
pomniał o głodzie i kosił wytrwale, a słowa gospo- 
darza łechtały go mile i dodawały dumy, zarazem 
dzwoniąc mu ciągle za uszami: tyś zuch nie daj się 


Wojtuś, tyś zuch. Chwytał kosę i kosil. Zdało mu 
się, że cała wieś spogląda na niego i dziwuje się jego 
robocie, ale ustać mu nie pozwoli. Zdawało mu się, 
że od cmentarza, od kościółka ojciec jego nieboszczyk 
nadchodzi i błogosławi jego pracę, ale zawsze z tą 
nieubłaganą wyrocznią: 
—— Wojtuś mie ustaj... 


nie wolno... matka chora, 


+ mały braciszek. 


Wojtek czuł dobrze, co świat mówi o nim, nawet 
te grusze po miedzach nuciły jakąś rzewliwą pieśń, 
rozczulając się z radości i dumy. A Wojtek siekł. Na- 
prężał coraz bardziej ręce, krzepko się oparł nogami 
i dzierżył kosisko. Szedł jak niestrudzony drwal. Za- 
pamiętał się, siły wytężał.. choć głodny był i nie 
zdrów, zaś w uszach jego ciągle dzwoniły słowa: tyś 
zuch, tyś zuch.. matka chora.. braciszek mały... 
SeH ale wolniej, pot mu spływał strugami, koszula 
połatana, przylgnęła mu do plec, a włosy spadały mu 
mokremi kędziorami na czoło. On siekł. Wytężał siły 
byle nie ulec. Żyły nabrzmiały mu, jak postronki, 
mięśnie naprężyły się, oczy mu zaszły krwią, ale je- 
szcze nie uległ. Słońce już było nisko oświecało jego 
twarz krwawemi ogniami. On też już był niedaleko 
brzegu tych fal złocistego zboża. Jeszcze siekł, ale 
ostatnim wysiłkiem, rzucał sobą jak frygą, byle siec, 
ale... naraz pociemniało mu się w oczach w piersiach 
zakłuło boleśnie, oczy krwią zaszły i runął zdało mu 
się w jakąś stromą ciemną otchłań. 

A kiedy słońce ostatni raz spoglądnęło, nie kosił 
już nikt ma tem łanie, a niedosieczone zboże zda się 
szemrało cicho: Oj dolo ty chłopska, oj dolo. 

Wincenty Kuglin. 


DOOJONONOOOOOOODOOODODODOLGOOODOOOOOOOODOOOCOCOOOOOOCOCOOOOAO 


Garść wrażeń z Krakowa 


Czytelnikom „Roli“. 

Dziwne uczucie ogarnia nas przy samym wjeżź- 
dzie do Krakowa, wszak miasto to tak drogie sercu 
każdego Polaka. Przy wysiadaniu natrafiamy na 
inny nastrój, który jest o wiele uroczystszym, ani- 
żeli w innych miastach Polski. 

Godzina szósta rano, ulice dobrze zamiecione, 
miasto się budzi. Zaczyna się ruch, ale dziwnie spo- 
kojny i miły. 

Planty ze swemi ławeczkami 
usiąść w cieniu rozłożystych drzew. 

Zwolna ruch się ożywia, śpieszą do biur urzę- 
dnicy, do sklepów kupcy i do pracy robotnicy. (Tyl- 
ko dzieci mało, bo wakacje). 

Każdy kroczy swoją drogą nie zwracając uwa- 
gi na innych. Podchodzimy ku Sukiennicom — zam- 
knięte jeszcze, ale już się tu zaczynają poruszać, po- 
dziwiamy okazałość gmachu. 

Kościół Marjacki restaurują, więc bliżej obejrzeć 
trudno, ale pomimo tego każdą godzinę zwiastują 
z wieży hejnały. 

Zegar wydzwonił ósmą, więc my śpieszymy, by 
się spotkać z kimś z „Roli“, ponieważ przyjechały- 
śmy tylko poto, by „Rolę“ odwiedzić i poznać. 

Cóż, dowiedziałyśmy się, że „Rola“ urzęduje do- 
piero o dziewiątej. Przetrwałyśmy jeszcze tę godzi- 
nę w mieście, oglądając historyczne pamiątki. 

Bardzo przychylnie nas przyjęto w „Roli“. Pan 
Wydawca pomimo braku czasu zajął się nami ser- 
decznie i objaśniał nieznane nam szczegóły, oprowa- 
dzając nas po drukarni. 

Podkreślenia godną jest uprzejmość i grzeczność 
Krakowiaków. Sercem otwariem witają obcego przy- 
bysza. 


zapraszają, by 
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„Rola“ jednak jest ubogą, nie stać ją na wyna- 
jęcie okazałego lokalu dla Redakcji, więc w malut- 
kiem mieszkaniu się mieści. Jest nadzieja, że przy 
większej poczytności — stosunki inaczej się ułożą 
i „Rola* stanie na wyższym poziomie. 

Wiele pracy ofiarnej wkładają w „Rolę“. Pan 
Redaktor Bassara i Pan Wydawca Kowalczyk. Mu- 
szą się natroszczyć, by numer był porządny, by czy- 
telników zadowolić i koszta administracji opłacić. 
A na'to mają tylko prenumeraty czytelników. 

Podziwu godną jest ta wytężająca praca dla idei... 

Dzięki uprzejmości P. Wydawcy miałyśmy spo- 
sobność poznać dwu współpracowników „Roli* pp. 
R. Rydza i Fr. Lipińskiego. Bardzo to sympatyczni 
i serdeczni. Troszczą się o „Rolę“, by dać Jej dobre 
artykuły. 

Po południu poznałyśmy P. Redaktora Bassarę, 
który bardzo grzecznie z nami rozmawiał i na zada- 


wane pytania grzecznie odpowiadał. Jest bardzo 
skromny, więć rozmowa lekko się toczyła. P. Lipiń- 
ski poświęcił nam całe popołudnie i zwiedzałyśmy 
dużo zabytków, które Pan Lipiński tłumaczył. 

Byłyśmy zachwycone wrażeniami, lecz jedno nas 
smuciło, żeśmy się spóźniły do podziemi wawelskich. 
Mam jednak nadzieję, że kiedyś inaczej będzie i Wa- 
wel najsampierw oglądniemy. Stare są zabytki 
w Krakowie, stare i piękne, więc są godne podziwu. 

Miałyśmy tylko dzień, więc trudno było wszyst- 
ko odwiedzić, lecz dzięki uprzejmości krakowskich 
serc, przyjemność nasza nie miała granic... 

Czytelnikom „Roli“ polecam odwiedzenie Kra- 
kowa i przekonacie się, że zamało jeszcze napisa- 
łam na ten. temat... Zaś pp. Wydawcy i Lipińskiemu, 
którzy się nami w obcem mieście zajęli, składam tą 
drogą serdeczne podziękowanie. 

Maryla „Widz“. 


gospodarczy. _ 


Chodzące po polach w czasie, w którym się wy- 
wozi nawóz, widzimy go często nie rozrzuconym, 
tylko ułożonym w małe kupki. I leży tam tak nie- 
raz bardzo długo. Na większych majątkach rozrzu- 
cają nawóz bezpośrednio po wywiezieniu, lecz wła- 
ściciele średnich i mniejszych posiadłości nie zwa- 
żają na to. 

Nawóz mie powinien leżeć w kupkach dłuższy 
czas na polu, jeżeli bowiem powietrze jest suche 
i ciepłe, wytwarza się w małych kupkach bardzo 
prędko amoniak, ulatniający się łatwo w powietrzu 
i już dla użyźnienia ziemi stracony. 

Z amoniaku tworzy się w ziemi sól i saletra, 
taką zaś saletrzaną solą jest saletra chilijska, która 
w właściwy użyta sposób, bardzo korzystny ma ro- 
ślinność, t. j. na urodzaje wywiera wpływ. Jeżeli 
więc pozwalamy amoniakowi, rozwiniętemu w na- 
wozie, ulotnić się w powietrzu, to chcąc dobre mieć 
urodzaje, musimy dokupić saletry chilijskiej. Jest to 
zupełnie zbyteczny wydatek. 

Jeżeli powietrze jest wilgotne, to deszcz spłukuje 
luźne, najlepsze składniki nawozu z małych kupek. 
Przechodzą one w znajdującą się pod niemi warstwę 
ziemi, która już aż nadto przesyconą jest malerją 
nawozu, podczas kiedy niższe warstwy otrzymują jej 
zamało. 

W ten sposób mierzwione pola przedstawiają 
bardzo nierówny stan oziminy — w niektórych miej- 
scach zanadto rozwinięty, w innych znów za ma- 
ło — i tu i tam nie odpowiadają urodzaje oczekiwa- 
niom. Straty, jakie gospodarstwo ponosi wogóle z po- 
wodu niewłaściwego obchodzenia się z obornikiem 
na polu, są ogromne. 

Nawóz wywieziony ma pole, powinien więc na- 
tychmiast być rozrzucony. Chodzi także o to, czy 


rozrzucony nawóz ma być zaraz zaorany, czy też 
może dłuższy czas leżeć na polu? Zależy to przede- 
wszystkiem od właściwości ziemi. Na ziemi ciężkiej 
i zimnej, gdzie chodzi najwięcej o naturalne działa- 
nie obornika, należy go natychmiast zaorać, tutaj 
bowiem ma nawóz ziemię zluźnić i ogrzać. To też 
rozkład jego ma się dokonywać przeważnie w zie- 
mi — gdy tego niema, nie może się rozwinąć dosta- 
teczna fermentacja i cała wartość obornika jest 
stracona. Na lżejszej natomiast ziemi może nawóz 
leć długo, naturalnie rozrzucony. Straty w ulotnych 
właściwościach są niewielkie. Do rozkładu nawozu 
potrzeba, jak wiadomo, dużo wilgoci i ciepła, które- 
go jednak nie ma ami w późnej jesieni, ani w zimie. 
Deszcz spłukuje luźne części nawozu w ziemię, z cze- 
go powstaje równy podział materyj pożywczych 
w ziemi — jezt to korzystniejsze, niż zaoranie nawozu. 
Materje pożywcze nawozu wsiąkają w bryłki 
ziemi i rozszerzają się o tyle równiej, o ile równo 
obornik został na polu rozmzucony. Praktyezni rolni- 
cy zauważyli, że na ziemi średniej i lekkiej były uro- 
dzaje o wiele lepsze, jeżeli nawóz dłużej na polu roz- 
rzucony leżał i dopiero na przedzimku zaorany został. 
Jeżeli więc urodzaje mają być dobre, to przede- 
wszystkiem należy rozrzucać obornik jak majrów- 
niej, lecz i na to zważać trzeba, aby z ulewami je- 
siennemi nie spłynął na jedno miejsce. 
Rozrzucony obornik ocienia też ziemię, co mia- 
nowicie w «ciepłej porze roku bardzo jest dla niej 
korzystne, bo chroni ją od zbytecznego wysuszenia. 
Chcąc osiągnąć równe mierzwienie ziemi, trzeba 
używać równie dobrego obornika. Nie wywozić go 
zatem tak jak leży, tylko mieszać stary z świeżym. 
Wtedy zrówna się wszystko. 


Poradnik kucharski. 

Zupa ziemniaczana. Sporą ilość włoszczyzny i pa- 
rę grzybków gotować 1-ną godzinę pod pokrywą, 
zrobić zaprawę z łyżki mąki i łyżki masła, dobrze 
zrumienić, rozpuścić zimną wodą, dać parę łyżek 
kwaśnej śmietany, zaprawić zupę. Na kwadrans przed 
wydaniem wrzucić parę ziemniaków w kostkę pokra- 
janych, a gdy się parę razy zagotuje, zupa gotowa. 
Do wazy dać zielonej posiekanej pietruszki. 

Zupa cielęca. Kości cielęce gotować z włoszczy- 
zmą, a po ugotowaniu zaprawić. Łyżkę masła zasma- 
żyć lekko z łyżką mąki zaprawić tem rosół, można 
dodać do smaku soku z cytryny. Do zupy tej dodać 
ryż lub grzanki. 
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Nowe monety. W chwili obecnej mennica pań- 
stwowa zajęta jest wybijaniem nowego bilonu. Już usta- 
lony został wygląd i rozmiar monet srebrnych 5 złoto- 
wych, które zostaną wypuszczone na rynek pieniężny 
jesienią bieżącego roku. Ogółem wybitych zostanie 28 
miljonów monet 5-złotowych. Mennica państwowa pro- 
wadzi dalej studja nad nowym typem polskiej 1-zło- 
tówki. Nowe 1-złotówki wybijane będą nie, jak dotąd, 
w srebrze, lecz w niklu. Jednozłotówki niklowe zostaną 
wybite w ilości 40 miljonów sztuk. Wraz z wypusz- 
czeniem na rynek tych monet, wycofane będą stopnio- 
wo słare papierowe banknoty 5-złotowe i srebrne 1-zło- 
tówki. Obecnie mennica wybija w wielkiej ilości bilon 
drobny od mcnet groszowych począwszy, mając na uwa- 
dze ich wielkie zapotrzebowanie. Tak n. p. wybijamy, 
dzięki usprawnieniu maszyn, 40 tysięcy 1 i 2-groszo- 
wych monet. Ogółem mennica wybija dziennie 120 ty- 
sięcy monet. Typ drobnego bilonu, będącego dotąd w o- 
biegu, nie ulegnie żadnym zmianom. 

Zbiory w Polsce są lepsze niż przewidywano, 
Ostatnie relacje, nadchodzące do władz centralnych z pro- 
wincji głoszą, że w wielu okręgach, m. i. na Pomorzu, 
w Poznańskiem, woj. łódzkiem i innych zbiory są wy- 
jątkowo pomyślne, lepsze od średnich, miejscami zaś 
wprost świetne. Zamiast więc pesymizmu zapanował 
optymizm, bo dobre zbiory w Polsce, to przecież fakt 
decydujący o 80 proc. dochodu narodowego Polski, a 
temsamem i o dochodach skarbu oraz obrotach prze- 
mysłu i handlu. Jaki będzie ściśle wynik zbiorów tego- 
rocznych, można będzie ustalić dopiero po kopaniu 
ziemniaków i zestawieniu doniesień z całego kraju. O- 
becnie jednak już twierdzą, że jesteśmy uratowani od 
kryzysu finansowego, który groził nam na jesieni. 

Zbiór siana. Główny Urząd statystyczny podaje 
do wiadomości, co następuje: Względnie chłodna wio- 
sna r. b., po której nastąpiły upały bez dostatecznych 
opadów atmosferycznych w wię«szej części Polski, wy- 
warła ujemny wpływ na stan łąk. W rezultacie tego 
zbiory siana pierwszego pokosu zarówno z łąk natu- 
ralnych, jak i sztucznych w roku bieżącym są bardzo 
niskie. Przeciętna dla całej Polski wydajność z hektara 
wynosi: siana z łąk wodnych — 17,4 q, z łąk nizin- 
nych — 17,7 q, z meljorowanych — 26,5 q. siana ko- 
niczynowego — 21,3 q. W stosunku do średniego zbio- 
ru stanowi to: dla łąk polnych — 83 procent, dla łąk 
nizinnych — 84 procent, dla łąk meljorowanych — 82 
procent, dla koniczyny — 63 procent. Jak widać z po- 
wyższego, najwięcej ucierpiała koniczyna, zbiór której 
będzie stanowił mniej niż dwie trzecie normalnego. — 
Siano łąkowe da trochę więcej — cztery piąte normal- 
nego zbioru. W stosunku do roku ubiegłego zbiór wy- 
nosił: dla łąk polnych — 79 precent, dla łąk nizin- 
nych — 85 procent, dla łąk meljorowanych — 82 pro- 
cent, dla koniczyny — 62 procent. Do najgorszych pod 
względem zbioru paszy należą lata 1922 i 1925, szcze- 
gólniej pierwszy rok, kiedy panowała posucha. Przytem 
rok 1922 był jeszcze gorszy od obecnego pod wzglę- 
dem zbioru siana z łąk polnych, niemeljorowanych i ko- 
niczyny, a rox 1925 pod względem siana z łąk nizin- 
nych i polnych niemeljorowanych. Zaś w roku bieżą- 
cym szczególnie zły urodzaj dały łąki meljorowane. 

Wypłata zasiłku inwalidom. Zatwierdzona przez 
Radę ministrów z dnia 5 lipca b. r. pożyczka bezzwro- 
tna dla inwalidów wojennych zostanie wypłacona w trzech 
ratach. Pierwszą ratę otrzymają inwalidzi w dniu 1 paź- 
dziernika b. r. 


Reorganizacja sądów przysięgłych. Z War- 
szawy doneszą: Ministerstwo sprawiedliwości opraco- 
wuje obecnie przepisy o sądach przysięgłych. Zgodnie 
z ustawą o sądach powszechnych, sędzią przysięgłym 
będzie mógł być każdy pełnoletni obywatel Rzeczypo- 
spolitej, nieposzlakowanej czci, posiadający znajomość 
języka pelskiego w słowie i piśmie. Kobiety będą wy- 
łączone z zasiadania na ławach sędziów przysięgłych, 
tak, jak to jest przyjęte w większości krajów euro- 
pejskich. 

800-letni jubileusz świątyni w Leżajsku. W r. 
bieżącym upływa 300 lat od wzniesienia wspaniałej 
świątyni w Leżajsku w lesie, gdzie według legendy 
trzykrotnie objawiła się N. Marja Panna. Znajdujący się 
w świątyni obraz Matki Boskiej Leżajskiej, cudami sły- 
nący, jeszcze w roku 1752 koronowany, ściąga stale 
rzesze pątników z eałej Polski, a nawet z Rusi i odle- 
głej Litwy. Dnia 8 września odbędzie się w Leżajsku 
uroczysty bbchód jubileuszowy. Uroczystości rozpoczną 
się wielką misją ludową, która trwać będzie od czwart- 
ku wieczorem dnia 30 sierpnia do piątku rano 7 wrze- 
śnia. Po skończonej misji odbędzie się na podstawie 
dekretu papieskiego uroczystość podniesienia obecnego 
kościoła OO. Bernardynów w Leżajsku do godności i 
znaczenia bazyliki Najśw. Marji Panny. W sobotę dnia 
8 września odbędą się uroczyste nabożeństwa oraz pro- 
cesja z cudownym obrazem Matki Boskiej. Zakon OO. 
Bernardynów w Leżajsku uzyskał od ministerstwa kolei 
zniżkę kolejową 33 procent dla wszystkich, udających 
się do Leżajska, w czasie od 30 sierpnia do 10 wrze- 
śnia. 

Katastrofa samochodowa. Na moście między 
Bieczem a Libuszą pow. jasielskiego wydarzyła się ka- 
tastrofa automobilowa. Mianowicie auto inż. Wanieca, 
kierownika tamtejszego urzędu ziemskiego, prowadzone 
przez szofera Golenia, wpadło przy omijaniu wozu na 
barjerę, którą wyłamało i spadło wraz z jadącymi do 
rzeki z wysokości około 7 m. Szofer wskutek zgniece- 
nia klatki piersiowej zmarł w kilka chwil po wypadku, 
pozostałe zaś trzy osoby są ciężko ranne. Odwieziono 
je do szpitala w Gorlicach. 

Śpiączka pod Lublinem. Z Lublina donoszą: 
W gminie Jastków, pow. lubelskiego, zaszedł ciekawy 
wypadek śpiączki. Oto 8 sierpnia 7-letni chłopiec za- 
padł na tę chorobę i przewieziony został do szpiłala 
w Lublinie. Tutaj dopiero po tygodniu, tj. dnia 15 sierp- 
nia obudził się. Matka zabrała chłopca do domu, w do- 
mu malec został sparaliżowany i z powrołem odwie- 
ziony do szpitala. 

Żona na łańcuchu. Sąd okręgowy w Warszawie 
rozpatrywał sensacyjną sprawę niejakiego Michala Kon- 
da, mieszkańca Mińska Mazowieekiego. Do lekarza po- 
wiatowego Dra Zygmunta Rozena zaczęły dochodzić 
wieści o przestępczych czynach Kondy, którym począt- 
kowo Dr Rozen nie dawał wiary. Wobec powtarzania 
się tych pogłosek, skierował tam felczera Al. Goldman- 
na, a te celem stwierdzenia na miejscu istotnego stanu 
rzeczy. Kursujące wersje okazały się prawdziwe. Wszedł- 
szy do jednego pokoju mieszkania Kondy, felczer ujrzał 
obraz mrożący krew w żyłach: na wiązce zgniłej sło- 
my, leżała wynędzniała, młoda kobieta, która ujrzawszy 
wchodzącego, zerwała się na nogi, lecz nie zdoławszy 
ubiec kilka kroków, padła na ziemię. — To łańcuch, 
którym była przywiązana, uniemożliwiał jej swobodę 
ruchu. Powietrze w tem domowem więzieniu było tak 
nieznośne, że felczer w pierwszej chwili musiał się 
eofnąć — by nie zemdłeć z zaduchu. Nie można było 
nie wydobyć z ust biednej kobiety; spazmatyczny płacz 
był odpowiedzią na wszelkie pytania felczera. Oskarżo- 
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ny, stając przed sądem, czyn swój tłumaczył chorobą 
umysłową żony, brakiem środków na umieszczenie jej 
w odpowiednim zakładzie. „Była niebezpieczną dla oto- 
czenia* — tłumaczył się ze spokojem. Sąd skazał nie- 
litościwego męża na 6 miesięcy więzienia. 

Oryginalny pan młody. Przed kilku dniami miał 
się odbyć w Warszawie ślub urzędnika Woronicza z p. 
B. M. W przededniu ślubu zgłosiła się w urzędzie sta- 
nu cywilnego niejaka Swadłowska z Wilna, która przed- 
stawiła dokumenty ślubu, zawartego między nią a Wo- 
reniczem. Natychmiast jednak po ślubie Woronicz znikł. 
Dochodzenia policyjne dały niezwykłe wyniki. Stwier- 
dzono bowiem, że Woroniez, który miał wstąpić w po- 
nowne związki małżeńskie, jest kobietą. Za mężczyznę 
uchodził od czasu wojny bolszewickiej, kiedy przeby- 
wał w legji akademickiej na froneie. Wówczas przy- 
właszczył sobie papiery na nazwisko Woronicez. 

Krwawy napad na sołtysa we wsi Jesiorna pod 
Sieradzem. Onegdaj mieszkańcy wsi Jesiorna pod Sie- 
radzem ujrzeli leżącego na środku drogi w kałuży krwi 
mężczyznę, dającego słabe oznaki życia. Obok niego 
leżała zakrwawiona kłonica. Ze śladów na nim nie mo- 
żna było wnioskować, iż w miejscu tem rozegrała się 
zacięta walka. W ciężko rannym rozpoznano sołtysa 
tejże wsi Stanisława Makówkę. Poprzedniego dnia sołtys 
udał się na wieś zbierać podatki i w drodze powrotnej 
wstąpił do swego kuma Franciszka Nogali, u którego 
zabawił do 12 w nocy. Lekarz stwierdził u rannego 
wstrząs mózgu oraz ciężką głęboką ranę kości ciemie- 
niowej. Ze względu na to, iż rannego znaleziono obok 
zagrody Nogali, ten ostatni narazie został aresztowany. 
Przy sołtysie nie znaleziono pieniędzy zainkasowanych 
tytułem podatków. Dałsze dochodzenie trwa. 

Dwie ofiary jadowitej żmiji. Z Sieradza dono- 
szą: Na dwoje dzieci, brata i siostrę, którzy zbierali 
w lesie borówki, napadła znienacka żmija i dotkliwie je 
pokąsała. Ponieważ dzieci wobec strachu zbłądziły w le- 
sie, przeto nie można im było udzielić pomocy i nastę- 
pnego dnia znaleziono je martwe w lesie. Miejsca na- 
brzmiałe wskutek ukąszeń żmiji zaraz naprowadziły na 
właściwą przyczynę śmierci. 

Zemsta oszukanego. Na pograniczu we wsi 
Ołkowce, liczącej zaledwie 5 gospodarstw, rozegrała się 
ponura tragedja o niezwykle romantyeznem zabarwie- 
niu. We wsi tej mieszkał bogaty włościanin, Derkacz, 
ojciec niezwykle pięknej córki, Katarzyny. Katarzyna 
była przedmiotem starań niemal wszystkich parobków 
wsi, przez wzgląd na jej niepospolitą urodę, a także 
dla jej dużego posagu. Derkacz jednak odprawiał stale 
z niczem konkurentów do ręki swej jedynaczki, gdyż 
byli oni biedni. Sama dziewczyna skłaniała się uczu- 
ciem ku najbardziej dziarskiemu z nich wszystkich, któ- 
ry był wodzirejem wśród całej młodzieży miejscowej 
i który, jak mówiono sobie po cichu, trudnił się prze- 
mytnietwem. Widząc, co się święci, Derkacz rozmówił 
się z owym chłopakiem, nazwiskiem Stefan Mykietyn, 
i oświadczył, że gdy zdoła mu się wykazać gotówką 
wystarczającą na kupno 3 morgów gruntu, odda mu 
córkę. Mykietyn przyrzekł w ciągu miesiąca złożyć wy- 
maganą sumę i po tem oświadczeniu zniknęł ze wsi, a 
wraz z nim jego nieodłączny towarzysz i spólnik, Jan 
Matwijczuk. Niezadługo Matwijczuk powrócił sam do 
wsi i oświadczył, że M kietyna zamordowali bolszewi- 
cy i sam uderzył w konkury do pięknej Kasi, a że po- 
parł je gotówką wystarczającą ma zakupno 10 morgów 
gruntu, wkrótce też odbyło się huczne weselisko. Przez 
trzy lata młoda para żyła szczęśliwie i doczekała się 
dziecka. Aż w tych dniach w nocy wybuchnął pożar 
w chacie Derkacza. Rzueono się na ratunek, zdołano 


jednak wyratować jedynie ciężko ranną Katarzynę, Der- 
kacz zaś, Matwijczuk i dziecko- spłonęli wraz z zagro- 
dą. Umierająca kobieta zeznała, iż w nocy do chaty 
wtargnął Mykietyn i on to dokonał tego strasznego 
czynu, poczem rozbił płonącą lampę i uciekł. Mordercę 
zdołano aresztować. I wyszło na jaw, że obydwaj przy- 
jaciele na przemytnictwie zarobili wiele pieniędzy. My- 
kietyn polecił Matwijzzukowi zanieść gotówkę Derka- 
czowi, sam zaś pozostał. Wówczas Matwijczuk wskazał 
żandarmom sowieckim na przyjaciela, jako na szpiega, 
i spowodował jego aresztowanie. Trzy lata bez mała 
przesiedział zdradzony w sowieckich lochach, wreszcie 
udało mu się zbiec. Wtedy powróciwszy do rodzinnej 
wsi, dokonał swego strasznego aktu zemsty. Wstrząsa- 
jące te przeżycia doprowadziły nieszczęśliwego do utraty 
rozumu. 

Tragedja miłosna w Nizzy. Niezwykła tragedja 
rozegrała się niedawno w jednym z najelegantszych ho 
telów w Nizzy — hotelu Ruhl. Przed kilku dniami przy- 
była do tej uroczej w promieniach południowego słońca 
skąpanej miejscowości para brytyjskich tancerzy, aby 
tutaj produkować się swą sztuką. Para obudziła w Nizzy 
ogólne zainteresowanie. Rozeszła się bowiem pogłoska, 
że tylko on jest zawodowym tancerzem, ona zaś jest 
żoną niejakiego Wiliama Robertsona, właściciela wspa- 
niałego majątku w Szkocji, a zamieszkałego stale w Lon- 
dynie. Pani Mary Robertson w jednym z nocnych lokali 
londyńskich poznała tancerza Smitsona, zakochała się 
w nim namiętnie i uciekła do Nizzy. Ta pogłoska zy- 
skała rychłe potwierdzenie. W krótki czas bowiem po 
zjawieniu się w Nizzy pary tanecznej zjawił się tam 
sam Wiliam Robertson. Odwiedził natychmiast swoją 
żonę i oświadczył, że przebaczy jej tę skandaliczną u- 
cieczkę, o ile powróci do niego. Kocha ją ciągle tak 
samo i nie wyobraża sobie życia bez niej. Ale piękna 
Mary odmówiła stanowczo: Wiliama nigdy nie kochała 
i nie poświęci dla niego głębokiego i szczerego uczu- 
cia. Szkot przejął się tem bardzo. Kiedy na cześć jego 
przybycia zjawiło się u niego kilku przyjaciół, począł 
z nimi pić na umór, chcąc zagłuszyć potworny ból, za- 
dany mu przez białą i delikatną, lecz tak okrutną rą- 
czkę żony. W pewnej chwili przeprosił Robertson przy- 
jaciół i w nocy udał się znowu do żony. Przyszło do 
gwałtownej sceny. Jasnowłosa Mary okazała się jednak 
równie nieczuła na prośby, jak na pogróżki. Robertson 
zrozumiał, że decyzja żony jest nieodwołalna. Wówczas 
wydobył z kieszeni dwa potężne pliki banknotów, zdjął 
z palców pierścienie, wydobył papierośnicę i zegarek 
i to wszystko rzucił żonie pod nogi. Poczem s»oczył 
przez otwarte okno z drugiego piętra hotelu, zabijając 
się na miejseu. Tragiczna śmierć nieszczęśliwego Szkota 
wywołała w Nizzy głębokie wrażenie. 

Przygoda Anglika w podziemiach. Kapitan 
armji angielskiej w Indjach, Wiliam Orgill, bawiący od 
kilku miesięcy w Anglji, przeżył ostatnio niesamowitą 
przygodę. Kapitan ów, namiętny i wybitny turysła, u- 
dał się w towarzystwie swojej siostry na wycieczkę do 
sławnego labiryntu podziemnego pod 'Trethfordem, tzw. 
jaskini Grimma. W podziemiach zabłąkali się i niefor- 
tunna wycieczka zakeńczyłaby się śmiercią obydwojga, 
gdyby nie przyjaciel, który dowiedział się przypadkowo 
o wycieczce i zawiadomił o tem policję. Po trzydziestu 
kilku gedzinach udało się ekspedycji ratunkowej ocalić 
zbłąkanych. Słynne jaskinie Grimma w Anglji stanowią 
istne miasto podziemne. Posiadają one kilka pięter i po- 
łączone są olbrzymiemi, rozgałęzionemi tunelami. Kapi- 
tan Orgill postanowił wraz z siostrą udać się bez prze- 
wodnika, celem zwiedzenia owego podziemnego miasta, 
Widocznie Orgill zlekceważył niebezpieczeństwo, połą. 
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czone z taką wyprawą, ponieważ nie zaopatrzył się 
w żad.e zapasy, lecz zabrał ze sobą zaledwie jedną 
świecę i kilka paczek zapałek. Tę lekkomyślność omal 
nie przypłacił życiem. Z początku wędrówkę odbywali 
bez przeszkód. Dostali się przez krętą, wijącą się drogę 
podziemną do większej groty, z której rozchodzi się 
kilka tunelów w rozmaite strony. Po krótkiej naradzie 
kapitan zdecydował udać się w dalszą drogę jednym 
z tunelów, nie troszcząc się o to, w jaki sposób wy- 
dostaną się na powierzchnię ziemi. Po pół godzinie zna- 
leźli się w olbrzymiej hali podziemnej, mającej wygląd 
nawy fantastycznej świątyni. Chcieli oglądnąć interesu- 
jącą jaskinię, lecz w tej chwili zdarzył się niebywały 
przypadek. Orgillowi upadła świeca. Napróżno w poszu- 
kiwaniu za zgubą wyświecono wszystkie zapałki, świeca 
się nie znalazła i turyści pozostali w ciemnościach, od- 
cięci od świata, żywcem zagrzebani kilkaset metrów pod 
ziemią. Z początku zabłąkani nie zdawali sobie sprawy 
z ogromu niebezpieczeństwa, jakie im groziło. Lecz pó- 
Źniej sytuacja pogarszała się z minuty na minutę. Czas 
mijał, widmo Śmierci głodowej zaczęło zaglądać w oczy. 
Tymczasem przyjaciel, powiadomiony przypadkowo o 
wycieczce, zaczął się niepokoić przedłużającą się nieo- 
becnością kapitana i jego siostry i zawiadomił policję. 
Pod kierunkiem przewodnika udała się do podziemi 
grupa policjantów, zaopatrzona w reflektory elektryczne. 
Cały dzień stracili ratownicy na daremnem poszukiwa- 
niu zaginionych. Wreszcie o świcie światło reflektorów 
padło na dwie leżące na zierni postacie, omdlałe z wy- 
czerpania i głodu. Kapitan Orgill osiwiał zupełnie, sio- 
stra jego uległa silnemu wstrząsowi nerwów i musiała 
być oddana do szpitala. Opowiadali później, że wyda- 
wało się im, iż pobyt ich w ciemnościach podziemi, 
zdala od świata i żywych, trwał całe tygodnie. 

Bójka księży z bandytami. Do jednego z koś, 
ciołów w Meksyku zakradli się trzej zamaskowani ra- 
busie, gdzie zamierzali skraść większą ilość gotówki- 
oraz złote i srebrne naczynia kościełne. 


Rabusiów jednak spostrzegli trzej księża, którzy 
wydali im walkę. Po piętnastu minutach walki, w której 
księża użyli kijów i pięści, a bandyci noży i pałek, księ- 
ża odnieśli zwycięstwo i przepędzili złoczyńców, zanim 
ci zdołali cokolwiek unieść. Mężni kapłani otrzymali 
jednak ciężkie rany. 

Tajemnicze duchy w klasztorze. We wszyst- 
kich niemal krajach istnieje szereg średniowiecznych le- 
gend i opowieści, pełnych duchów, zjaw i różnych rze- 
czy niesamowitych. Fakt, kłóry zdarzył się obecnie 
w Brazylji, przypomina te właśnie średniowieczne legen- 
dy. Jak donosi „United Press* — jakieś tajemnicze du- 
chy przeszkadzają w zburzeniu starego klasztoru Kar- 
melitów w San Paulo, który został zbudowany w roku 
1608, a opuszczony przed dziesiątkami lat, miał być o- 
becnie ostatecznie zburzony. Z niezliczonemi swemi ka- 
plicami i celami, klasztor ten aczkolwiek w ruinach, 
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zajmuje tyle miejsca, iż mógłby na niem stanąć wielki 
nowoczesny blok domów. Postanowiono zatem zniszczyć 
stare, bezużytecznie stojące resztki klasztornych budowli, 
aby płac wykorzystać dla praktycznych celów budowła- 
nych. Robotnicy rozpoczęli dzieło burzenia starych mu- 
rów. Tymczasem jednak zaczęły się dziać w klasztorze 
jakieś niesamowite rzeczy, które udaremniały akcję bu- 
rzenia. Ludzie, zajęci przy tych robotach, przysięgają, że 
na wszystkie te dziwy patrzyli własnemi oczyma i sami 
je przeżywali. Opowiadają oni między innymi, że stare 
kamienie w jakiś niewytłómaczony sposób, jakby po- 
wstrzymywane tajemniczą siłą, nie dawały się ruszyć 
z miejsca. W innym znów wypadku nagle cała ściana 
muru zapadała się nieoczekiwanie pod ziemię. Robotni- 
cy opowiadają dalej o rozmaitych drzwiach, które były 
tak mocno zamknięte, iż w żaden sposób nie można ich 
było otworzyć. Niejednokrotnie zaś drzwi te nagle, nie- 
tknięte niczyją ręką, z wielkim łoskotem same się o- 
twierały... Robotnicy słyszeli również wydostający się 
ze starych cel klasztornych jakby jęk płaczących dzieci. 
Kiedyindziej znów w paniczne wprost przerażenie wpra- 
wiał ich dźwięk dzwonków, wzywających na modlitwę, 
a rozłegających się z małych kapliczek klasztornych. 
Jeden z zajętych przy burzeniu starego kościoła robo- 
tników stwierdza, iż słyszał zupełnie wyraźnie grające 
organy. Przy robotach, przedsięwziętych w celu zniszcze- 
nia ruin starego klasztoru, wykryto najrozmaitsze pod- 
ziemne krużganki, tajemnicze korytarze, ukryte w mu- 
rach drzwi it.d. Jeden z robotników udał się raz w po- 
rze nocnej do klasztoru, aby znależć jakiś zapomniany 
tam przez siebie przedmiot. Błądząc wśród podziemnych 
krużganków, zgubił drogę i wkońcu przez jakieś tajem- 
nicze drzwi, ukryte za głównym ołtarzem, przedostał 
się do starej kapliczki. Człowiek ów stwierdza pod przy- 
sięgą, iż słyszał dobywający się z chóru kapliczki śpiew. 
Gdy przerażony zaczął uciekać, ujrzał nagle trupio bla- 
dą postać mnicha w habicie Karmelity: który cichym 
krokiem przesuwał się niby cień po schodach. Inny 
znów robotnik oświadeza, że gdy wybijał dziurę w mu- 
rze, ujrzał przez powstały otwór w rogu jednego z kruż- 
ganków starego mnicha. W postaci jego rozpoznał przeo- 
ra klasztoru, O. Antonio Ignazio, którego fotografję o- 
glądał parę dni przedtem, a który w r. 1859 został 
w tajemniczy sposób zamordowany. 

Poraz drugi na świecie. Siedmioletnia córeczka 
bramina Ganga Wisznu, zamieszkałego w miejscowości 
Szandinagar, imieniem Rankoli, już jako czteroletnie 
dziecko oświadczyła razu pewnego swym rodzicom, że 
żyje już poraz drugi i że w pierwszym swem życiu za- 
mieszkiwała we wsi Maglabad i nosiła imię Sitarem. Nie 
przy «siązywano wówczas do słów dziecka żadnego zna- 
czenia. Ale gdy mała Ramkoli z biegiem lat coraz na- 
tarczywiej wyrażała prośbę, aby ją zawieźć do Magla- 
bad, by mogła tam zobaczyć się ze swymi synami, któ- 
rych miała podczas pierwszego swego wcielenia i gdy 
wkońcu doszło do tego, że dziewczynka odmówiła przyj- 
mowania pokarmów, zawiózł ją Gango Wisznu do Mag- 
labad. Gdy przybyli do tej miejscowości, dziewczynka 
bez żadnego wahania udała się do jednego z domów 
i tam serdecznie pozdrowiła jako swego syna 26-letnie- 
go gospodarza. Gdy człowiek ten począł się Śmiać, 
dziewczynka ku jego nieopisanemu zdumieniu opowie- 
działa mu najdrobniejsze szczegóły, które dotyczyły o- 
statnich chwil jego zmarłej matki i moc innych faktów 
z ich wspólnego życia. Setki ludzi gromadziło się wo- 
kół domu, upatrując w tem niezwykły eud i uważając 
dziewczynkę za świętą. Ona zaś przypominała coraz to 
nowe fakty i zdarzenia, o których pamiętali ci, co byli 
z nią razem i zachowali jeszcze życie. — Całe to opo- 
wiadanie wygląda bardzo podejrzanie. 
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RZECZY CIEKAWE. 


Wyginięcie zwierząt. 

Niektórzy uczeni twierdzą, że postępująca ciągle 
naprzód cywilizacja jest niebezpieczna dla świata 
zwierzęcego. Im szersze kręgi obejmuje kultura, tem 
bardziej zmniejszają się przestrzenie, na których 
mogą przebywać zwierzęta, albo wrogie człowiekowi, 
albo te, które mu służą do jakichkolwiek celów, tak 
że zupełne zniknięcie pewnych gatunków zwierząt 
z powierzchni ziemi, jest tylko kwestją czasu. Jest 
rzeczą powszechnie wiadomą, że dla handlu piórami 
wytępiono mnóstwo ptaków, niewiele zato osób wie 
o tem, że z powodu zastosowywania przeróżnych 
przepisów hygienicznych i ilość owadów zmniejsza 
się powoli i że w niektórych okolicach pewne owady, 
wydzielające ze siebie nieprzyjemną woń, zwłaszcza 
te, które przebywają po sypialniach, zostały zupełnie 
wytępione. 

Przed niedawnym czasem wielkie wrażenie wy- 
wołała w Anglji przepowiednia pewnego uczonego, 
który twierdził, że za jakieś dziesięć, dwadzieścia lat 
nie będzie w Anglji ani jednego konia. — Było to 
oczywiście przesadą, ale pomimo to jest faktem, że 
automobil wyrugował z ulicy konia i gdyby nie sport 
wyścigowy, to szlachetne, niegdyś tak cenione zwie- 
rzę nie miałoby racji bytu. 

Handel futrami przyspiesza zagładę fok i koni 
morskich, które z okolic bieguna południowego pra- 
wie zupełnie zginęły; podczas gdy jeszcze przed dzie- 
sięciu laty ilość żyjących tam fok liczono na 1,000.000 
dzisiaj ma ich tam być zaledwie 200.000. 

Nawet rybom grozi zagłada; niektórzy utrzymują, 
że jeśli się na kilka lat mie zabroni połowu ryb na 
wybrzeżach Danji, Norwegji i zachodniej Anglji, to 
w przeciągu krótkiego czasu morze Północne straci 
wszystkich swych mieszkańców. Odkąd stare barki 
rybackie zastąpiono dużymi parowcami, ilość poła- 
wianych ryb wzrosła ogromnie. W jednym roku po- 
ławiają w morzu Północnem przeciętnie 500 miljo- 
nów ryb, a w roku 1927 na targach rybnych sprze- 
dano 600 miljonów samych śledzi. 

I niektórym drapieżnym zwierzętom grozi za- 
głada. I tak n. p. wilki żyły jeszcze do niedawna 
w lasach Szkocji, Anglji i Francji. Dzisiaj jest tam 
zaledwie paręset egzemplarzy, a i te zaginą nieza- 
długo; co prawda nikt tego żałował nie będzie. Fa- 
ktem jest tedy, że niektóre gatunki zwierząt blizkie 
są zupełnego zniknięcia z powierzchni ziemi i że na- 
wet przez specjalne zarządzenia ochronne nie da się 
ich uratować. Do tych ostatnich zaliczyć należy na- 
sze żubry, których dzisiaj żyje na świecie zaledwie 
znikoma ilość. 


Plaga wróbli. 


Istnieją liczne przykłady miesłychanie szybkiego 
rozmnażania się zwierząt przemiesionych sztucznie 
w okolice sprzyjające ich rozwojowi. Tak np. swego 
czasu przywieziono króliki do Australji, a potem 
musiano z niemi walczyć przy pomocy trucizny i za- 
razków. Okazało się bowiem, że króliki w krótkim 
czasie byłyby zjadły wszelką roślinność Australji, 
tak szybko się rozmnożyły. Brakło zaś drapieżców, 
które w Europie czy Azji regulują ilość roślino- 
żerców. 

Obecnie Chile ma podobny kłopot z wróblami. 
W 1916 roku pewien Włoch starał się przemycić do 
Chile 12 par nieznanych tam wróbli, lecz został przy- 


chwycony na granicy, wróble zaś skonfiskowano i 
puszczono na wolność. 

Po kilku latach chmary szarego ptactwa stały 
się tam równie popularne jak i w Europie. Brak dra- 
pieżców, które w kraju ojczystym wybierały stały 
haracz z wróblej gromady, dalej ciepły klimat i do- 
statek pożywienia, wpłynęły na niesłychaną mno- 
gość. Obecnie wróble stały się w Chile plagą, nad 
której sposobami usunięcia rząd zastanawia się po- 
ważnie. 


Charakter a uszy. 

Pewien amator statystyki przeprowadził mozolne 
badania na temat kształtu uszów u ludzi wybitnych. 
Oto jego wnioski: Ludzie wybini, filozofowie, poeci — 
mają zazwyczaj kształtne uszy. Napoleon miał uszy 
zupełnie normalne, ale charakterystyczną ich cechą 
było to, że nigdy się nie czerwieniły. Blade uszy są 
cechą charakterów zimnych i despotycznych. Łatwo 
czerwieniejące się uszy zdradzają człowieka uczucio- 
wego i wrażliwego. Ludzie subtelni i rozumni mają 
delikatny i niewielki obrębek ucha, ale kanciaste 
uszy o brzegach nierównych miewają osobnicy 
kłótliwi, lub okrutni. Ludzie muzykalni posiadają 
uszy szerokie i odstające. Zasadniczo jednak duże 
i grube ucho jest dowodem przewagi instynktów 
zwierzęcych — jeśli jest przytem odstające, to moż- 
na podejrzewać jego właściciela o skłonności zbro- 
dnicze. 


Jak się rozpowszechniło mydło. 

Powiadają, że oświatę pewnego marodu poznać 
można po ilości zużywanego mydła. I w tem jest ra- 
cja. Tylko nieoświeceni, o małej kulturze ludzie, 
mogą żyć w gnoju i brudzie. Ze wszystkich krajów 
europejskich najwięcej mydła zużywa Anglja. Tam 
też oświata stoi najwyżej. A jednak tę opinję dosko- 
nałej dbałości o czystość ciała, kraj ten posiada sto- 
sunkowo od niedawna. Jeszcze przed 50 laty, na 50 
domów był tylko jeden, który posiadał łazienkę, 
a w niektórych prowincjach Zjednoczonego króle- 
stwa łazienka była prawie, że nieznana. Dwa były 
powody, które przyczyniły się do tego nadzwyczaj- 
nego rozpowszechnienia mydła w ostatnich czasach. 
Pierwszym była propaganda jednego z księży angli- 
kańskich, nazwiskiem Beecher, który jeżdżąc od wsi 
do wsi głosił w swych kazaniach, że mie może mieć 
czystej duszy ten, kto nie dba o czystość ciała. Idea 
te obiegła wszystkie niemal kraje, wywołała mnó- 
stwo dyskusyj na ten temat i rozpowszechniła się 
między ludem. Drugim powodem była reklama je- 
dnej z największych fabryk mydła w Anglji, rekla- 
ma doskonale i na nowy sposób zorganizowana. Wła- 
ściciele fabryki zakupili mianowicie prześliczny 
obraz Millais'a, przedstawiający ładnego, jasnowło- 
sego chłopaczka, puszczającego bańki mydlane i re- 
produkcję jego rozrzucili w tysiącach egzemplarzy 
po całym świecie. Reklama ta wywołała nadzwyczaj- 
ny skutek. Użycie mydła rozpowszechniło się ogrom- 
nie szybko nietylko w Anglji, ale i w innych kultu- 
ralnych krajach Europy. Autor obrazu daremnie pro- 
testował przeciw takiemu profanowaniu swego dzie- 
ła, wszelkie jego skargi pozostały jednak 'bezsku- 
teczne. 

W dzisiejszych czasach każdy Anglik zużywa 
przeciętnie w roku około 7 kg. mydła, w przeciwień- 
stwie do Rosjanina, który zadowala się tylko 750 gra- 
mami. W innych krajach Europy ilość zużytego my- 
dła waha się między 1 a 5 kg. na głowę. 
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Odpowiedzi Redakcji. 


Pp. Józef Kapuściński w L.: Okładkę na „Rolę“ po- 
słaliśmy. Pod wskazanym adresem „Rolę* do Francji za- 
częliśmy posyłać. Kalendarze będziemy mieli, jak w roku 
ubiegłym, „Powszechne“ i w tej samej cenie. Dominik 
Bielak w Ch. W.: Szarady dobre. Jerzy Markowicz w L. G.: 
Najlepiej zaprenumerować na cały rok, gdyż to taniej 
kosztuje. My i Maciuś za pozdrowienia dziękujemy. 
Ignacy Biegacz: Wierszyki leżą w teczce i czekają na 
swa kolej. Wincenty Kuglin: Obydwa wierszyki dobre. 
Szymon Ladanier w 0.: „Wrażenia z letniska* dobrze na- 
pisane, ale zamało interesujące naszych czytelników. Za- 
gadki p. H. zamieścimy. Alfons Czader z S. W.: Szarady 
otrzymaliśmy, dobre, zamieścimy. Jan Marciniszym w B.: 
Do końca roku potrzeba jeszcze 4.80 zł. Zaległe numera 
wszystkie posłaliśmy. Cześć! Leonard Manke w K.: Urząd 
pocztowy w Koniecpolu odpowiedział, że winę za późne 
doręczanie „Roli“ ponosi posłaniec, ponieważ po pocztę 
późno przychodzi i „Rola“ kilka dni w skrytce leży. Niech 
Pan u odnośnych czynników tę sprawę poruszy, aby po- 
słaniec czynności tej nie zaniedbywał. Za uwagi dzięku- 
jemy. Nr 35 już z okładką. Załączamy pozdrowienia. Wla 
Irecka w G.: Logogryf i szarady dobre — umieścimy. 
Piotr Wene w $.: Otrzymaliśmy — dzięki. Marjan Grzy- 
bek w R. G.: Jakie aparaty, to nie wiemy. Niech Pan na- 
pisze do tego Domu wysyłkowego w Uhnowie, a objaśnią 
Pana. Za uznanie dzięki. Stanisław Jamiałkowski w B.: 
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Niech Pan zwróci uwagę kierownikowi poczty, że w Pol- 
sce niema czasopisma tygodniowego, któreby z ryczałtu 
nie korzystało i „Rola“ płaciła ryczałt, płaci i płacić bę- 
dzie i zawsze na okładce był napis: „Należytość poczt. 
opł. ryczałtem, a tylko, gdy kilka numerów podczas wa- 
kacyj wydaliśmy bez okładki, napis ten chwilowo odpadł. 
Kierownikowi poczty nie wolno wogóle do numeru za- 
glądać, chociażby za napisem: „Nal. poczt. opł. rycz". 
Od tego jest urząd odbiorczy Kraków. Jeżeli „Rola“ nie 
będzie opłacona ryczałtem, to urząd odbiorczy Kraków 
przybije na opasce literę T i wtedy kierownik urzędu 
ściągnie podwójną opłatę. Tego żadna poczta w Połsce 
nie zrobiła, tylko urząd pocztowy Sokoły. Lepiej niech 
baczy, aby nie odbierał dla adresata samej opaski, bo do- 
tąd również w Polsce się nie zdarzyło, aby adresatowi 
jakby na drwiny doręczyć samą opaskę bez numeru. Prze- 
padłe numera wyślemy Panu powtórnie i wniesiemy za- 
żalenie do dyrekcji poczt. 


Ceny bydła i nierogacizny na krakowskiej targowicy: 
w dniu 24 sierpnia b. r. 


Płacono za jeden kilogram żywej wagi: 


Buhaje od 1705 do 1:65 zł.  Jałownik od 100 do 1'70 zł. 
Woły . od 1:14 do 1'75 zł.  Cielęta od 1:27 do 2'15 zł. 
Krowy od 0'83 do 1:70 zł. Kozy i barany 0'00 do 000 zł. 


Nierogaciznę 2'15 do 250 zł.  Nierngaciznę bltej wagi od 2:50 do8.25 
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Zagadki 


1. Łamigłówka. 


do nagrody. 


(Ułożyła Z. Boroniówna z P.). 


Lalka inaczej. 
Choroba u dzieci. 
Miasto w Rosji. 

Część kościoła. 

Imię żeńskie. 

Kobieta inaczej. 
Instrument muzyczny. 
Część ubioru rektora. 
Drzewo. 

Znak matematyczny. 
Kryjówka zwierząt. 
Zapora na rzece. 

Tow. wychowania fizyczn. 
Zwierzę domowe. 
Pokój wiejski. 

Imię żeńskie. 

Artykuł spożywczy. 
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Zamiast kwadracików i gwiazdek po- 
wstawiać odpowiednie litery, a te utwe- 
rzą 17 wyrazów kończących się na „a*, 
początkowe zaś litery czytane z góry na 
dół, zamiast kwadracików, dadzą pamięt- 
ną chwilę w lotnictwie polskiem. 


2. Szarady. 
(Ułożył Piotr Wenc z Ś.). 
I. 


Pierwsza i czwarta barwa znana wszędzie, 
Drugie i trzecie miasteczko znów będzie 
W Małopolsce wschodniej Sama zaś 
[pierwsza 
Kazuje milczeć. Trzecia i czwarta w zna- 
[czeniu szersza 
Pomoc u Czechów. Znaczy coś „termy* 
[lub „bady“. 
By was nie nudzić kochane sąsiady, 
Obwieszczę całość. Jest nią część ubrania 
Wyjawić jednak znaczenia mi wzbrania 
Trzecia i druga. Zresztą znaczenie „Rola* 
[obwieści, 
A kto dobrze rozwiąże, dostanie powieści. 


II. 
Pierwsza słowa początek, 
Trzecia sama nie nie znaczy, 
Pierwsza i trzecia to nazwa olbrzymów, 
Gdzieś, skądś, z rodziny „trębaczy*, 
Całość to naród, czy szczep, coś takie, 
Gdy zgadniesz osądź, czy to swój, czy 
[sąsiady jakie. 
II. 


Pierwsza z trzecią słynna z wielkiego 
[wesela, 
Druga z trzecią na okrętach zwłaszcza jest 
[do usług wiela, 
Drugiego, trzeciego rybacy chwytają, 
Trzecie wymawiają, gdy komu coś dają. 
Całość jest to krzew, kwiat biały, owoc 
[czerwony, rodzący, 
Do ozdoby ziela w dzień „Zielnej“ służący. 


Iv. 
Trzecia zaimek pono osobowy, 
Pierwsza wraz z trzecią kapią ludziom 
[z głowy 
Co ciężko pracują. Czwarte i trzecie strach 
[budzi 
U zwyrodniałych lub zbrodnią splamio 
[nych ludzi, 
Czwarta sama spółgłoska. stoi w liter 
[rzędzie, 
Trzecią i czwartą znajdziecie na grzędzie 
Całość znana z tego, że dość często bryka 
Czasem do niej i nasz Bzdura swój ładny 
[nos wtyka. 


3. Zagadki. 
(Ułożył Włodzimierz Szwabowicz). 


1) Wprost po wodzie płynie 
Wspak zaś w stylach słynie 


2) Wprost jest ptaszek śpiewający, 
Wspak jest napój słód dający. 


3) Wprost się w lecie często zdarza, 
Wspak jest miarą gospodarza. 


4) Wprost jest rzeka na dalekim 
[Świecie, 

Wspak zaś ryba, jak się wnet 
[dowiecie 


5. Bilety wizytowe. 
(Ułożył G. Wachtel z T.). 
G. A. Rzęski 
A. Przetak 
Sofer Rop 
Ułożyć zawody powyższych osób. 


Termin nadsyłania rozwiązań upływa 8 b. m. 

Znaczenie zagadek z Nr. 34 „Roli“: 1. Łamigłówka: Sta- 
tut Wiślicki. 2. Szarady: I. Czekolada. II. Kotara. III. Ro- 
raty. IV. Karnawał. 3. Zagadki: I. Nasturcja. II. Lewkonja. 

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali 
pp.: Alfons Czader z S. W., Jadwiga Szczerbowska z F., 
Piotr Wenc z $., E. Unsing z P., Józef Kapuściński z L., 
Feliks Popielarczyk z S. Jan Wyrobek z J., I. Zającz- 
kowski z S. Wojciech Zieliński z D., Jan Matuszkiewicz 


z G., Zofja Boroniówna z P., Ks. Maciej Suchodolski z T., 
Sawa z Krościatyna, Michał Więcław z N., Jan Patulski 
z O. Stanisław Matuga z Ł D., Jakób Jeziorański z J., 
Władysław Soból z Z. Jerzy Markowicz z L. G., Domi- 
nik Bielak z Ch. W., Maryśka Kubicka z P. Tadeusz 
Kwerka z W., Ela Irecka z G., Antoni Frączek z P. Tisz- 
ler Tomasz z St. S. 
Nagrody wylosowali 
i Tiszler Tomasz z St. S. 


pp: Jerzy Markowicz, L. G. 


Wydawca: Feliks Kowalczyk. 


Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara. 


W drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika. 


Współczesny chłopiec. 
— Dam ci złotówkę, Józiu, jeżeli mi opowiesz 
bajkę! 
— Stryjku! Opowiem ci dwie odrazu za półtora 
złotego. 


Na jarmarku. 
Żyd (sprzedający pończochy, zachwala je, mó- 
wiąc): Trzy lata je noszę, a jeszcze są, jak nowe! 
Gospodyni: — A jak kupiłam od was przeszłego 
roku parę pończoch, to się za trzy dni rozlazły. 
Żyd: — No, bo wyście je nosili na nogach, a ja na 
plecach. 


Delikatne omówienie. 
— Wczoraj spotkałam kogoś, kto oszukuje mo- 
jego męża. 
— Co to znaczy?... 
— ..Że mną! 


z kimże go oszukuje? 


Kieszeniowa omyłka. 
— Czy pan doktór postawił kiedy mylną dja- 
gnozę ? 
— Owszem. Leczyłem raz jednego pacjenta na 
katar żołądka, a potem sprawdziłem, że mógł sobie 
pozwolić na operację ślepej kiszki. 


Pomyłka. 
— Nie jadłem już dwa dni, proszę pani. 
— Zaczekajcie tu, poproszę natychmiast męża. 
— Dziękuję bardzo! Wcale nie jestem ludożercą. 


Na stacji. 


— Chłopcze, ależ ten kufel z piwem jest zupełnie 
brudny... 


— To dziwne, już sześciu panów piło z niego, a 


zawierający 19 powieści: 


żaden mi tego nie powiedział.... 
„Tajemnica na dworze 


Rocznik „Roli* z roku 1927 


około świata, „Dziwy w świecie“, „Przygody Filipa“, „W szpitalnej celi“, „Dziwne sny“, „Zwiastun- 

ka śmierci“, „Wśród puszcz i stepów“, „Matka królów“, „Wawrzek Dybczakć, „Walłkowa dolać, 

„Zemsta Judyty“, „Ucieczka Archaniołać, „Pomszczona zbrodnia“, „Staw św. Małgorzaty“, „Było to 

pod Jeną..*, „Abraham Pinkt i Mateusz Sikora“, „Baśń o Sobotniej Górze“, „Wskrzeszenie Łazarza“, 
Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi iłustracjami. 

W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 

humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 


Całość ika obejmuje 1.040 st 

a kosztuje wraz z przesyłką pocztową TYLKO 9 Zł. 50 gr. 
Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr. 
00600003000000 000000M80002 


Bandażysta 


od półrocza można nabyć w Administracji 
Specjalista fachow. od lat 40 


„Roli“ w cenie 30 groszy za numer. 
A. M. MIRKIEWICZ, 


Kupujący w agencjach mogą nabyć też 
Kraków, Mostowa L. 4. 


przez agencje. 
| WR w 
Giełda płodów rolniczych 


z dnia 24 sierpnia b. r. 


Poleca bandaże przepuklinowe bardzo praktyczne Pszenica 5000—5150 Słoma długa 00'00—00'00 
i skuteczne pod gwarancją. Nowość! Bardzo Żyto 37:50—3800 Ziemniaki stoł. 0'00—00700 
lekkie i bez dolegliwości w noszeniu. Dla dzieci Owies 3900—4000 Koniczyna na- 
małych specjalność niebywała. — Ostrzega się Jęczmień 38'00—39'00 sienn. czer. 000'00—000'00 
przed blagierami i niefachowymi, którzy narażają Łubin żóły 2900—3000 Otręby żytnie 3050—31'00 
na przykrości! Fasolabiała 00:00—0000 Mąka żytnia 5850—5950 
Praktycznych objaśnień udzielam bezpłatnie. ' Groch zwyk. 0000 - 00'00 Mąka pszen. 84'00—85'00 
Siano słodk. 29'00 —3000 Otręby pszen. 29'00—30*00 


Za zmianę adresu należy się 40 groszy. 


Koniczpastew.38'00—40 00 


Mąka czerw. 34'00—35'00 


Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakuści za 100 kg 


instrumenta 
MMEWUZY CZN EE 


dęte i smyczkowe oraz części za- 

pasowe do tychże. — Stare instru- 

menta naprai zestraja lub wy- 
mienia na nowe, 


J. A. NIKIEL 


Wszełkiej porady przy zakładanin 
t kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela bezpłatnie, za 
nadesłaniem znaczka pocztowego. 


ma Kupujcie wprost u wytwórcy! mù 


Powrożnicze 


wyroby pierwszorzędnego wykonania jak: 


Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol- 
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino- 
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, użdzienice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel- 
nień i t. p. dostarcza: f 


Fabryka Powroźnicza 


Stanisława Wałkowińskiego 
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11. 


Wysyła monterów do lin transmisyjnych. 
Sprzedaż częściowa i hurtowna. 
Cenniki na żądanie, 


DF Uwaga na dokładny adres, “a 
Rinne M a —_ ROR) R PROCE | 


Książki do nabożeństwa 


Zbiorek Modlitw, Książka do nabożeństwa dla czci- 
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 3 łz. 70 gr. 
Przyjdź Królestwo Twoje, Książeczka do nabożeń- 
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w płótno 1'80 zł. 
Ołtarzyk polskiego dziecka. Wybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne 1 zł 30 gr. 
Chwalcie dziatki Pana. Książeczka do nabożeństwa 
dła dzieci, stron 100, oprawne w płótno 1 zł. 30 gr. 
Do nabycia w Administracji „Roli“. 


Gdy wyczytasz ogłoszenie 
1 uczynisz zamówienie, 
Pisz wyraźnie i powoli, 
Ześ to czytał w naszej Roli. 


EEEE Z Z EE ZZ ZZS ZZ ZZ ZLY 


Aleksander Wnękowski 


Introligatornia 


Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11. 
oprawia książki pojedynczo i w wię- 
kszych nakładach, wykonuje staran- 


nie, po cenach niskich. 


Wyszły z druku dwa zbiorki poezyj 
Donata Lesiowskiego p. t. 


„PŁOMYKI“ i „ISKIERKI” 


Cena zbiorku 50 groszy. Do nabycia w Adminisr. Roli 


Okładki na „Rolę“ esoe 


nade- 


słaniu 2 zł. 20 gr. wpap 


Najładniejsze i najciekawsze 


Bajeczki i wierszyki dla dzieci 


z pięknemi kolorowemi obrazkami. 
1) My się chcemy bawić! wierszyki i powiastki dla 
grzecznych dzieci. 
2) Historyjki o Kizi mizi i innych ulubionych zwie- 
rzątkach. 
3) Świat Lalek najpiękniejszy upominek dla grzecz- 
nych chłopczyków i dobrych dziewczątek. 
4) Jak tu wesoło skarb powiastek i bajeczek dla naj- 
grzeczniejszych dziateczek. 

5) Mali majstrowie skarb wierszyków i bajeczek. 
6) Ostrożniel... Bo strzelam!... najpiękniejsze bajeczki 
i wierszyki dla dobrych dzieci. 

Cena każdej książeczki wykonanej w kolorach na 
dobrym grubym papierze wysyła za nadesłaniem 
ZŁ. 1.20, wszystkie 6 książeczek razem za Zł. 6.—. 


Wydawnictwo „SENSACJA”, Kraków, Zielona 7. I. p. 


Piosenkarz Polski 5oscn:: Fioseeki Tu. 

piosenek : Piosenki lu- 
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż- 
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi- 
nach, piosenki dożynkowe i wiełe wiele innych. Stron 120. 

Do nabycia w Administracji »Roli<. Cena 1'10 zł. 


Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza- 
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli* lecz: Konto pocztowe 
406.301 Kraków. 


Numera zaległe można nabywać w Admini- 
stracji „Rolić za nadesłaniem 30 gr. za numer. 
Można też nadsyłać znaczkami poczt. w liście. 


